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POZNAŃ, 21 lutego.
„Porozumienie Czechów z Polakami co do wszystkich 

niemal punktów zapewnione11; — otóż, najważniejsza 
j najpomyślniejsza dziś dla nas wiadomość, którą 
nam telegram z Pragi Czeskiój przynosi. Solidarność 
bowiem ludów słowiańskich pod berłem rakuskićm 

i ł występowaniu naprzeciw rządu wiedeńskiego, jedynie 
| zdoła, zdaniem naszćm, unicestwić niemiecko-centralisty- 

ezne zachcianki, które Austryą pchają coraz głębićj w prze­
paść i zgotować jćj a tóm samćm i Słowianom lepszą 
i świetniejszą przyszłość. Dla tego tóż radując się z do- 

| niesienia powyższego, pragniemy, aby ono rozciągło się 
[niebawem do wszystkich bez wyjątku punktów i by 
[ Polacy porówno z Czechami wytknęli jasno i otwarcie dro- 

gę, którą odtąd wspólnie, silni jednością i zgodą, w mo­
narchii austryackiój postępować będą. — Podczas gdy 

1 wszystkie sejmy krajowe, nie wyłączając nawet dolno-au- 
stryackiego, wymownćna milczeniem przyjęły reskrypt ce- 
urskiego ministerstwa, w Peszcie wywołały ustępstwa 
rjądu niekłamany zapał, manifestujący się w głośnych 
okrzykach, oświetleniu miasta i pochodzie z pochodniami 

| przed dom wielbionego Deaka. — Dziwnym trafem skonał 
w tym samym dniu, w którym cesarz Franciszek Józef 

1 przywrócił Węgrom konstytucyą, ostatni z palatynów wę-
[ gierskich, arcyksiążę Stefan.

W Hiszpanii, jak już wczoraj wzmiankowaliśmy, przy­
bierają stósunki wewnętrzne coraz groźniejszą dla tronu 

i królowój Izabelli postać. Marszałek Narvaez posunął się 
obecnie tak daleko, że nawet małżonka królowej pod po- 

! zorem, iż spiskuje przeciwko żonie, wydalił ze stolicy. 
¡W obec wzrastającego despotyzmu uznali przewodnicy 
rozmaitych stronnictw opozycyjnych za stósowne pojednać 
się, w skutek czego jenerałowie Prim i Olozaga postano- 

i wili odtąd zgodnie działać. W Paryżu obawiają się, by 
' na półwyspie iberyjskim nie przyszło prędzćj, niżli się te- 
I go spodziewano, do wybuchu krwawśj katastrofy.
! Tymczasem tak w senaeie jak w ciele prawodawczćm 
! francuskióm zapowiedziano już kilka interpelacyi, z któ­
rych jedna dotyczyć ma zniesienia przywileju wotowania 
adresu do tronu przez izby. — Mowa cesarza Napoleona 

I wywołała w dziennikarstwie włoskićm wielkie niezadowol- 
i nienie, z powodu, iż Włosi upatrują w nićj pewne lekcs- 
; ważenie narodowój swój godności i pogróżkę, by się nie 

ważyli postępować wbrew woli Francyi, którój zawdzię­
czają dzisiejszą wielkość swą. — Treść charakterystyczne­
go okólnika barona Ricasoli do prefektów znajdzie czytel­
nik w telegramach.

1 Z Nowego Jorku sprzeczne dochodzą nas doniesienia 
I co do stadyum, w jakióm się obecnie konflikt pomiędzy 
i prezydentem Johnsonem a kongresem znajduje. Podczas 
gdy jeden telegram twierdzi, że przeciwnicy pana Johnso­
na tracą na podstawie, drugi zaręcza, że raczćj położenie 
prezydenta staje się coraz krytyczniejszóm. — Niemnićj 
zagrożonćm zdaje się być stanowisko cesarza Maksymi­
liana w Meksyku, który w stolicy swój oczekuje lada, 
chwila napadu Juarystów a na wierności wojsk swych nie
może zbytnio polegać.

Arcybiskup koloński nakazał w dyecezyi swój modły 
za uciśniony w zaborze rosyjskim Kościół katolicki.

Okólnik Gorczakowa.

i.
Znają już czytelnicy nasi brzmienie okólnika 

księcia Gorczakowa, ministra spraw zagranicz­
nych rosyjskiego, z powodu zerwania stósunków 
dyplomatycznych między Stolicą Apostolską a ga- 

I binetem petersburgskim. Nim przystąpimy z na- 
j szej strony do bliższego zastanowienia się nad 
j tym ciekawym w swoim rodzaju dokumentem, 
zauważymy jeszcze tylko jako dowód dziwnego 
a plamiącego godność dziennikarską upadku mo-

KRONIKA PARYSKA.
I Uroczystość otwarcia izb. Mowa cesarska i mowa p. Troplong.

Nowe dzienniki. Uczniowie Fouriera. Sęsynioniści i kanat Susz. 
Prelekcyą o elektryczności w pałacu Tuilleries. Voltaire i jego 

miłość dla ludu. Chińczyk Yo w Paryżu. Święto pokoju.

| L. Uroczyste otwarcie izb przez cesarza jest widowi- 
i skiem, rozbadzającóm corocznie ciekawość powszechną.
, Cudzoziemcy, bawiący w Paryżu i damy, znajdujące przy 
I tój uroczystości sposobność do ukazanki świeżych i świe- 
1 toych toalet, zawczasu ubiegają się o bilety, dające wstęp 

do sali posiedzeń. Już o godzinie 10 rano, można widzieć 
Publiczność tłoczącą się pod kolumnami Luwru, a w o- 
Kuach powozów, ciągnących długim szeregiem, wyglą­
dają głowy postrojonych kobiet z wyrazem zniecierpliwie­
nia i nudy.

I Galerye boczne w sali Luwru są wyłącznie dla dam
Przeznaczone. Mężczyźni, posiadający bilety, gwardya 

i narodowa i wojskowi zajmują ławki na dole, naprzeciw 
! konu ustawione. Na stopniach tego tronu są miejsca dla

Ordynatów, ministrów, admirałów, marszałków i rady
! stanu. Cesarstwo nie przyjeżdżają razem. O godzinie 1

Wyjeżdża z pałacu Tuilleries cesarzowa i udaje się do sali 
gdzie na jój spotkanie wychodzą księżna Klotylda, 
i Lucyanowa Murat, zasiadające obok niój przy

tronie. W kilka minut późniój ukazuje się w powozie ce-
Sarz z synem, przejeżdżający wolno między dwoma szere­
gami gwardyi narodowój, przyjęty u wejścia przez księcia 
"SpoDona, dwóch Muratów i Lucyàna Bonaparte Cesa- 
2°»a ubrana w suknią białą atłasową, obszytą sobolami, 

tn&ły cesarzewicz w aksamitnój czarnój tunice z wielką 
legii honorowój, eesarz w mundurze jeneralskim.

,. Zanim woźny ogłosi przybycie panującój pary, w ciż- 
Je Zgromadzonój publiczności pełno zgiełku i szmeru. 

u pewnćj damie zaplątała się suknia w ostrogi kawale- 
zfsty, tam jakiś wielki dygnitarz nie może się docisnąć 
4 przeznaczone sobie miejsce. We wszystkich kierun-

^uwru,
Matylda

ralnego, że korespondencya z Petersburga, za­
mieszczona przed kilku dniami w Indépen­
dance belgijskiéj, podziwia „szczerość i ja­
sność tego pięknie napisauego okólnika, 
który nie omieszka wywrzeć wszędzie 
jak najlepszego wrażenia.“ Przytaczając 
powyższy sąd pierwszorzędnego europejskiego 
dziennika, jako charakterystyczny pomnik znik- 
czemnieuia moralności publicznej, a zwyciężają­
cego wpływu siły materyalnéj i pospolitej spe- 
knlaćyi na uczciwość polityczną i sumienność kry­
tyczną, zauważymy z naszéj strony wręcz prze­
ciwnie, że pomijając kwestyą wewnętrznej pra­
wdy i treści owego okólnika, uderza on nas 
właśnie pod względem formy i zewnętrznego 
opracowania, jako szczególne świadectwo upadku 
i skarłowaciałości kwitnącego niegdyś w notach 
i depeszach moskiewskich stylu dyplomatycznego. 
Jakże inaczej czytały się dokumenta dyplomatów 
moskiewskich z epoki Aleksandra I i Mikołaja; 
jakże inaczćj wyglądały noty, depesze i okólniki 
Pozzo di Borgów lub Nesselrodów; jakże inne 
wrażenie robiły, aby nie sięgać w odleglejszą 
jaką epokę, choćby tylko dokumenta mo­
skiewskiej dyplomacyi, poprzedzające ostatnią 
wojnę wschodnią! Najnowszy okólnik księcia 
Gorczakowa nosi natomiast ślady tak niedojrza­
łego, tak mało wprawnego, tak pokrewnego du­
chem i charakterem powszednim sofizmom dzien­
nikarstwa moskiewskiego pióra, że się nam tylko 
dziwić przychodzi, jak minister pierwszorzędnego 
mocarstwa europejskiego nie zawachał się w in­
teresie swego osobistego i swego państwa ho­
noru położyć na nim swego nazwiska. Sielan­
kowymi z pewnością nie jesteśmy. Wiemy bar­
dzo dobrze, że notom dyplomatycznym, równie 
jak wywodom adwokackim, nie zawsze dobrej 
i prawdziwćj sprawy bronić dano. Za to je­
dnakże wiadomo nam również, że nie ma tik złej 
sprawy, którćjby dobrze bronić nie można a że 
im sprawa gorsza, tern naturalnie lepszój i wy- 
raźniejszój wymaga obrony. W obecnym przy­
padku stało się wręcz przeciwnie. Do obrony 
najgorszéj i najhaniebniejszéj pod słońcem spra­
wy, posłużono się piórem, które choćby 
najlepszą, — nieudolnością swą tylko mogło 
popsuć. Jak dla każdej złój sprawy, tak i dla 
postępowania Moskwy z Polską i katolicyzmem, 
byłyby się przecież znalazły pozorniejsze i lep­
sze argumenta. Autor okólnika natomiast, nie 
doświadczając nawet broni muiój lub więcej zrę­
cznego sofizmu, posłużył się od razu bez wszel­
kich skrupułów i ceremonii — pospolitóm 
kłamstwem i to w tak mocnej dozie, że aby 
tkankę jego od razu przeniknąć, nie trzeba zai­
ste ani wielkićj bystrości umysłu, ani szczegól­
nej znajomości rzeczy. Chcieć zbijać punkt po 
punkcie, kłamstwo po kłamstwie, okólnik mini­
stra spraw zagranicznych moskiewskiego, jest 
zadaniem nader łatwem, a jedyna trudność zależy 
tutaj tylko na umiejętności ograniczenia potrze­
bnych uwag do rozmiarów odpowiednich artyku­
łowi wstępnemu politycznego pisma. Starając 
się skracać, o ile możności rozbiór nasz, nie bę­
dziemy się wdawali w zbijanie równie licznych,

kach snują się i przepychają szambelani, starając się umie- i 
ścić przybywających do sali.

Skoro cesarz zasiadł n: tronie, woźny wzywa całe 
zgromadzenie do zajęcia miejsc. Cesarz odczytał swą 
mowę, jak zwykle, głosem doniosłym. Zauważano, że eg­
zemplarz drukowany, z którego czytał, pełen był popra­
wek i dopisków. Oklaski dały się słyszeć, mianowicie 
przy ustępach odnoszących się do Wiednia, Rzymu i pod 
koniec mowy. Po odczytaniu, nowo obrani senatorowie 
i deputowani złożyli przepisaną przysięgę.

O godzinie 2 wystrzały armatnie oznajmiły koniec 
uroczystości, a tłumy oiekawych napełniały długo jeszcze 
podwórze Luwru, przypatrując się osobom opuszczają­
cym salę.

Teraz naturalnie rozpoczęły się już i długo jeszcze 
ciągnąć będą, codzienne komentarze nad mową Napoleo­
na III. Komentarze te nader się różnią w sposobie oce­
niania i wyprowadzania wniosków, godzą się przecież na 
to, że cała mowa, od początku do końca, wyrachowaną 
była na uspokojenie opinii powszechnej, która w tych cza­
sach mało zadowolnioną i nie zupełnie spokojną się oka­
zywała. Wedle poglądu cesarskiego na sprawy Europy, 
wszystkie kwestye na pozór groźne i zawiłe, bliskie są 
rozwiązania na drodze pokoju, a w wewnętrznych stósun- 
kach słowa Napoleona III zapowiadają rozwój szeroki dla 
wolności na stałśj i spokojnej podstawie. Cesarz oświad­
cza, że ma „niezachwiane przekonanie, iż pokój naruszo­
nym nie będzie.“ Lubo takie słowo w ustash władzcy 
Francyi ma swoją wagę, nie jest ono jeszcze w stanie u- 
spokoić wszystkich bezwarunkowo. Był czas, kiedy mó­
wiono, że bez pozwolenia Francyi ani jeden wystrzał ar­
matni nie może się rozledz po Europie, lecz wypadki roku 
zeszłego przekonały, że to powiedzenie do dzisiejszych 
czasów zastósować trudno. Lecz jeżli pogląd cesarski na 
zewnętrzne stósunki nie umocnił wiary w trwałość euro­
pejskiego pokoju, to z drugiój strony zapowiedź reform 
wewnętrznych obudzą powszechne nadzieje, a nawet opo­
zycyjne organa głoszą, że mowa z 14 lutego będzie stano­
wić epokę w historyi cesarstwa.

jak śmiesznych fałszów, których w okólniku księ­
cia Gorczakowa znajdujemy pełno. Puszczając 
więc np. mimo, nawet tak godny Inwalida lub 
Dziennika Warszawskiego wymysł, jak że 
ruch narodowy z lutego 1861, ułożony między 
dyrekcyą Towarzystwa rólniczego a 
Mierosławskim, był tylko wynikiem obrażo­
nej i zaniepokojonej w swych dotychczasowych 
prawach przez usamowolnienie włościan szlacbecz- 
czyzny polskićj, ograniczymy nasze uwagi, co 
więcej, na rozbiór jednego tylko i to nie najob­
szerniejszego ustępu z okólnika księcia Gorcza­
kowa. Ustęp ten brzmi dosłownie, jak następuje:
„Zasady tolerancyi religijnej i stała troskliwość j 
NPanaowszystkiereligieieyznawanew jego państwie, i 
niemnićj pozostają niezmienną regułą jego sumie­
nia politycznego. . . . Zasada tolerancyi religij­
nej leży w tradycyach rządowych również, jak 
i w obyczajach llosyi. Sprawowanie obcych ob­
rzędów prawnie zostało przyjęte w cesarstwie za 
panowania Piotra Wielkiego, z pewnemi środkami, 
raczej obronnemi, niż ograniczającemi, podobnemi 
do przyjętych przez większą część państw nawet 
katolickich.11 Otóż z obszernego, ciągnącego się 
przez kilka numerów urzędowych pism moskiew­
skich, okólnika księcia Gorczakowa, jedyny 
ustęp, któremu bliższe nieco zastanowienie poświę­
cić, jest naszym zamiarem. Wyświecenie prawdy 
tak dziwnie śmiałego twierdzenia księcia Gor­
czakowa napotyka tu tylko jednę ważną tru­
dność. Jest nią zbyt obfity zasób faktów i ar­
gumentów przeciwnych; jest nią owo smutne 
bogactwo materyału, wśród którego wybór sto­
sowny staje się kłopotliwym. Że Moskwa nie 
jest państwem tolerancyi religijnój; że począwszy 
od Piotra W. „inieyatora tolerancyi,“ we­
dług okólnika Gorczakowa, skończywszy na Ale­
ksandrze II, którego, według tegoż samego do­
kumentu, „niezmienną regułą sumienia po­
litycznego jest i będzie również zasada 
tôleraücyï religijnój,“ posuwała barbarzyń­
stwo na polu prześladowań religijnych do stopnia, 
stawiającego ją na równi z Rzymem Neronów 
i Dyokiecyanów, lub z Turcyą, jaką była przed 
ostatniemi traktatami z Europą, — jest rzeczą 
powszechnie i ogólnie znaną, a znaną tak dalece 
w najdrobniejszych szczegółach, że cel księcia 
Gorczakowa w zaręczaniu tolerancyjności re­
ligijnój państwa carów, jest nam najzupełniój 
niejasnym i niezrozumiałym. Kilka dzienników 
skompromitowanych w oczach świata nadmiarem 
cynizmu, jak Liberté Girardina, jak Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung, jak Indé­
pendance Belge, jak Norda, jedynych orga­
nów, u którychby zaręczenie podobne wiarę zna- 
leść mogło, bo mu chcą wierzyć, nie naprawi 
Moskwie ustalonej na tóm polu dostatecznie opi­
nii. Znajdując się tedy w obliczu podobnej oczy­
wistości, było z pewnością «Jędrzej i zręczniej, 
zamiast uciekać się do równie niepotrzebnych jak 
płytkich wymysłów, powiedzieć ze strony księcia 
Gorczakowa: „Rosya nic jest i nie może być 

j państwem tolerancyi religijnój. Stojąc tak w sfe- 
i rze duchowej jak politycznej i społecznej na pod- 
I stawie bezwzględnego posłuszeństwa, naraziłaby

Rozbiorom i krytykom słów Napoleona III towarzy­
szą nieustanne pogłoski o zmianach, mających w składzie 
miuisteryum nastąpić: wymieniają się codzień nazwiska 
nowych kandydatów, a imię p. Emila 011ivier coraz czę- 
ściój jest powtarzane. Jak zresztą sprzeczne i luźne by­
wają tego rodzaju pogłoski, najlepszym dowodem jest to, 
że i p. Thiers figurował przez chwilę na liście domniemy 
wanych kandydatów. Były minister Ludwika Filipa, do 
którego takowe wieści doszły, odezwał się podobno, „że 
dzisiejsze cesarstwo miało dotychczas dwóch słynnych 
i znakomitych ministrów, Oavoura i Bismarcka.“

Oprócz mowy cesarskiej, odezwanie się pana Walew­
skiego w ciele prawodawczćm i słowa pana Troplong w se­
nacie zwracają na siebie uwagę powszechną. Pierwszy 
dawał komentarze do reform, mających wejść w życie 
i starał się wytłumaczyć izbom zniesienie adresu. Mowa 
p. Troplong była zbiorem nekrologów, poświęconych zmar­
łym w tyni roku członkom senatu. Mimo tak uroczystój 
i niewesołój treści, mówca wywołał uśmiechy w poważ- 
nóm zgromadzeniu, wymieniając zasługi i przymioty zmar­
łego markiza Boissy. Nie śmiano się jednak, gdy prezes 
senatu mówiąc o zgasłym p. Turgot, wyrzekł, że ton sena­
tor „miał szczęście doczekać się przed zgonem zniszcze­
nia traktatów 1815 roku“, a przecież takowe słowo mo­
głoby się stać powodem nie jednemu do ironicznego u- 
śmiechu, bo zaprawdę, ani wolność ani sprawiedliwość na 
podareiu owych traktatów nic a nic nie zyskały. W ne­
krologu poświęconym Ingresowi, p. Troplong porównywa 
Napoleona III do Aleksandra Wielkiego, a Ingresa do Apel- 
lesa i dowodzi, że zmarły malarz francuski daleko świe- 
tniój był wynagrodzony przez cesarza, aniżeli Apelles 
przez Aleksandra. Dostojny mówca zapomniał widać, że 
władzca Macedonii nie mógł Apellesa umieścić w sena­
cie, albowiem instytucya ta nie istniała za owych czasów, 
zresztą, jeżeli Ingres żyć będzie w potomności, to nieza­
wodnie nie jako senator, ale jako utalentowany i pierwszo­
rzędny artysta.

Na samą nadzieję zmian, mających zajść w prawie 
dotyczącóm prasy tutejszój, nowe dzienniki i pisma rodzą

się na upadek, gdyby pozwoliła na swobodę su­
mień, gdyby dopuściła wierzyć w co innego, jak 
w to, w co ze stanowiska interesu i całości pań­
stwa wierzyć wolno. Rzym i katolicyzm psują 
nam naszą jednolitość państwową, wprowadzają 
w naszą harmonią, opartą na niewoli ciała i du­
cha, rozstrajający akord. Ponieważ zaś w spra­
wach i rzeczach politycznych wzgląd na interes 
państwa jest najwyższóm i jedynóm prawem,

; uznaliśmy za nasz obowiązek zerwać z Rzymem,
I zagładzić w łonie naszóm katolicyzm a nie pytając 
| o środki, o względy sumienia, powszedniój uczci­

wości i ludzkości, doprowadzić opornych na 
polu religijnóm do podobnego milczenia, do 
jakiego nam sięudała zmusić opornych na polupo- 
li tycz nem.“— Ta myśl, śmiało i bez ogródki 
wypowiedziana, miałaby nasamprzód za sobą wa­
runki zewnętrznej prawdy a co więcój przemó­
wiłaby może nawet do przekonania naszój epoki, 
tyle wyrozumiałej dla cynizmu, opierającego się 
na materyalnój sile. Dla czego książę Gorcza- 
kow zamiast tej wygodniejszej i zręczniejszej 
prawdy, wołał się posłużyć miernym a niezręcz­
nym fałszem, nie naszą rzeczą rozstrzygać. 
Natomiast, korzystając z niezręczności dyplomaty 
moskiewskiego, przypomnijmy sobie i czytelnikom 
naszym, o ile na to rozmiary artykułu wstę­
pnego pisma politycznego pozwalają, niektóre, co 
jaskrawsze czyny wielbionój w okólniku księcia 
Gorczakowa „tolerancyi moskiewskiej.“ 
Zacznijmy od jój „inieyatora,“ cara Piotra. 
Co car Piotr pisał i jakie prawa dla obała- 
mueenia Europy wydawał, jest nam rzeczą obo­
jętną, a sam książę Gorczakow zgodzi się może 
z nami, że daleko bardziej od nich przekonywa­
jącym argumentem pozostaną własnoręczne 
czyny wielkiego cywilizatora Rosyi. Pominąw­
szy wyprawioną z jego podniety na Ukrainie, 
Wołyniu i Podolu rzeź Lachów i katolików w r. 
1702 i 1703, przypominamy jako przesądzający 
zapewnie całą kwestyą jego tolerancyi fakt na­
stępny. Dnia 11 lipca 1705 przybył car Piotr 
do Połocka. Przehulawszy całą noc, bez zaży­
cia najmniejszego spoczynku, jak uniewinniające 
go sprawozdanie nuneyusza Pauluccego, arcybi­
skupa nazareńskiego, powiada, poszedł car rano 
do klasztoru i kościoła księży Bazylianów. Tu­
taj, spostrzegłszy na jednym z ołtarzów posąg 
błogosławionego Jozafata Kuncewicza z wyobra­
żeniem rany od topora przez środek głowy, za­
pytał modlącego się przed obrazem kaznodzieje 
zakonnego, księdza Teofana Kobieczyńskiego, kto 
biskupa zamordował? Schizmatycy i ich wspól­
nicy, odpowiedział ksiądz. A więc nas tyranami 
nazywasz? zawołał na to pijany car i dobywszy 
szabli, ciął starca w głowę, który wkrótce po­
tem ua podwórzu klasztornćm życia dokonał. Nie 
dość na tern, kazał tu car powiesić księdza Ja- 
kóba Kizikowskiego, przełożonego klasztoru, księ­
dza Konstantego Zajączkowskiego i Jakóba Kny- 
szewicza zakrystyana. Innych zakonników kazał 
bić kijami, osadzić następnie w więzieniu, a cer­
kiew i klasztor źołnierstwu swemu na łup wydał. 
Otóż własnoręczny czyn inieyatora tolerancyi 
moskiewskiój, którego prawdzie niechaj książę

się jak grzyby. Już dziesięć przynajmniój zapowiedziało 
swe istnienie. Louis Veuillot, znany i głośny szermierz 
katolickiego stronnictwa, od lat kilku skazany na milcze­
nie, wystąpi do walki w nowo założonym przez siebie 
dzienniku.

Jest także mowa o Przeglądzie dla kwestyi socyal- 
nych, który wydawać mają zapomniani dzisiaj uczniowie 
Fouriera. Przegląd ten nazywać się będzie La nouvelle 
phalange, przez pamięć Falangi wydawanój do 1843 roku 
przez Wiktora Considérant. Wic u ludzi dzisiejszego po­
kolenia otworzy z podziwieniem oczy, słysząc o falanste- 
rach, rządzonych przez mędrców i starców, i o ludzkości, 
dzielącój się na grupy i serye.

Jeżli uczniowie Fouriera pozostali tylko na polu teo- 
ryi i dziś w zupełne zapomnienie przeszli, to przeciwnie 
cały zastęp dawnych sęsymąnistów, oparłszy się na prak­
tycznym gruncie, zajmuje dziś we Francyi wysokie stanowi­
ska ; wielu ludzi z tego grona stało się głośnymi w nauce 
i finansowym świecie, a jedno z pomnikowych dzieł dzi- 
siejszój epoki, przekopanie kanału Suez, dokonywa się 
inieyatywą i pod przewodnictwem dawnych zwolenników 
St. Simona.

Parę dni temu p. Borel inżynier, jeden z ludzi dyry­
gujących pracami około egipskiego kanału, miał zajmującą 
o tym przedmiocie prelekcyą w tutejszćm Ateneum. Wia­
domo, że lord Palinerston był namiętnym przeciwnikiem 
projektu podniesionego przez Francuzów, a zagrażającego 
interesom angielskim w Indyach. W skutek usilnych na­
legali ministra Wielkiéj Brytanii, pasza Egiptu odmówił 
kompanii francudkiój pomocy 40,000 niewolników, do 
czego ta kompatiia zupełne miała prawo, oparte na uro­
czyście zawartój umowie. Egzekutorowie testamentu St. 
Simona, stojący na czele całego przedsięwzięcia, pozba­
wieni tak nagle środków i pomocy, na jaką rachowali, 
zmuszeni byli rozpocząć swe dzieło z trzema tysiącami 
wolnych robotników. Użyli oni tój małój armii i urzą­
dzili ją wedle doktryny i przepisów mistrza, a owa nie 
wielka, ale umiejętna i nauczona obchodzić się z machi­
nami liczba potrafiła prowadzić i dokonywać roboty, któ-
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Gorczakow przeczy, jeżli taka jego wola. Wspo­
mniawszy o tolerancyi Piotra, mówi okólnik 
ks. Gorczakowa następnie „i o świadectwach 
tolerancyi Katarzyny/1 monarchini, „która 
spełniwszy ten świetny odbiór (podział 
Polski), wcale nieusiłowała robić odwetu, 
ustanawiając dyecezye katolickie, za- 
stósowane do wymagań miejscowych, 
udzielając fundusze na koszta obrząd­
ków, tworząc seminarya i powierzając 
wyższy zarząd interesami kościoła 
rzymskiego kolegium duchownemu pod 
prezydencyą prałata równie cnotliwego, 
jak światłego.“

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył notaryuwowi dr. prawa Schramm w Ham­

burgu nadać król, order koronny traecićj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 13 lutego.

p Dziś nagtąpiło uroczyste otwarcie sejmu i zagaje­
nie pierwszego posiedzenia. O godzinie 11 skończyło się 
nabożeństwo w katedrze ł&cińskićj, o wpół do 12 w cer­
kwi wołoskiój obrz. grec. kat. O godzinie kwadrans na 1 
w południe zgromadzili się posłowie prawie w zupełnym 
kompleeie w sali redutowćj. Zgromadzenie przybrało 
znacznie odmienną fizyonomią od dawniejszej. Mała 
liczba księży ruskich, którzy w skutek nowych wyborów 
weszli do sejmu, zmalała jeszcze bardzićj przy okoliczno­
ści, iż inteligencya polska, wybrana z miast i mniejszych 
posiadłości we wsęhodniój Galicyi, pozasiadała im ich da­
wniejsze miejsca i oddzieliła od włościan. Niektórzy 
księża, jak np. znany ks. Pawlików, siedzą odosobnieni 
pomiędzy posłami polskimi. Na lewćj Pawlikowa siedzi 
dr. Kamiński Ignacy ze Stanisławowa, na prawćj zaś p. 
Ludomir Cieński, obrany z mniejszych posiadłości 
w okręgu Horodenka. Brakowało tylko kilku prałatów 
z powodu słabości. Ks. biskup Manasterski z Przemyśla 
podobno całkićm nie ma przybyć.

Za przybyciem do sali br. Gołuchowskiego w pełnój 
gali ministra stanu, zgromadzenie powstało z miejsc.

Namiestnik zawiadomił nasamprzód, iż cesarz posta­
nowieniem z d. 15 bm. mianował ks. Leona Sapiehę mar­
szałkiem, a ks. arcyb. Spirydyona Litwinowicza zastępcą 
marszałka. Wezwał zarazem zgromadzenie, aby raczyło 
sprawdzić bezzwłocznie wybór poselski ks. Sapiehy, celem 
odebrania od niego przyrzeczenia zwykłego w miejsce 
przysięgi. Na wniosek Grocholskiego zgromadzenie przez 
aklamacyą zatwierdziło wybór księcia, który tćż zaraz 
wraz z ks. metropolitą Litwinowiczem złożył do rąk na­
miestnika przyrzeczenie wedle przepisanśj roty, poczóm 
hr. Gołachowski w krótkich wyrazach podniósł ducha po­
jednawczego , zgodliwego i umiarkowanego, z jakim 
książę marszałek przewodniczyć zwykł sejmowi (brawo).

Ks. marszałek zajął swoje miejsce i wezwał na tym­
czasowych sekretarzy Ludwika hr. Wodzickiego, Stani­
sława hr. Tarnowskiego, ks. Barewicza i dr. Pfeifra. Na­
stępnie przemówił do sejmu, wykazując ważność czynno­
ści, która go czeka. Przyjdzie mu pracować nietylko nad 
dalszym rozwojem instytucyi krajowych, ale nadto roz­
strzygać kwestye, tyczące się organizacyi całego państwa. 
Roku ubiegłego szliśmy ręka w rękę z rządem, dziś sy­
stem zmieniony i nadzieja przysporzenia krajowi lepszćj 
przyszłości na tćj drodze zmniejszona, jednakże stan obe- 3 
cny nie jest jeszcze dostatecznie określony. Pokładajmy !* 
nadzieję w NPanu,że mając szczerze dobro wszystkich kra­
jów, berłu swemu podległych, na oku, niezapomni i o nas, i ze- 
chce nasze położenie takićm uczynić, jakieśmy mieli roku 
zeszłego. Wykrzyknijmyż na cześć jego trzykrotne: 
Niech żyje! (Trzykrotny okrzyk).

Potćm zabrał głos namiestnik. Przemowa jego była 
z początku parafrazą reskryptu ministeryalnego, który 
złożony został do laski marszałkowskiej i który podajemy 
poniżćj. Następnie z zapałem wspomniał o usilności i gor­
liwości obywateli, z jaką przeprowadzili wybory. Trudy 
w tym kierunku podjęte „nie pozostały bez skutku. Dowo­
dem tego jawnym zastęp zacnych i światłych mężów, któ­
rych tu dziś jako zastępca N. monarchy uprzejmie i ser 
decznie witam.“ Teraźniejsze zebranie nasze krótko bę­
dzie trwało. Jesteśmy bowiem w przededniu chwili, w któ­
rćj zwołana przez NPana rada państwa rozpocznie swoje 
działanie. Niespuszczając z oka wiekowój potęgi państwa 
i jego posłannictwa, przystąpcie do ważnego dla nas dzieła 
ze sumienną rozwagą i wybierzcie z koła poselskiego we­
dług ustawy 38 najgodniejszych i najzacniejszych wysłan­
ników, którzy w chwili stanowczćj dla państwa i kraju 
naszego jako światli, ale przytóm nieugięci, a oraz wy­
trawni i wyrozumiali rzecznicy nieprzedawnionych praw
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rćjby niezawodnie 40,000 fe 11 a c h ó w nie podołało. I tak 
to, co miało kompanią francuzką przyprawić o ruinę, stało 
się dla nićj powodem i źródłem tryumfu, a użycie do pracy 
ludzi wolnych i opłacanych, zamiast niewolników gnanych 
na robotę z musu, wykazało dobitnie, że dziś nie liczba 
rąk zapewnia powodzenie nawet tego rodzaju dziełom.

P. Borel na swćj prelekcji pokazywał publiczności 
plany, modele i przyrządy, a liczni słuchacze byli w sta­
nie tym sposobem ocenić całą ważność tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia, dokonywającego się pod stopami piramid. 
Prelegent wymownie także dowodził, że dzieło, podjęte 
z takićm poświęceniem i trudem, mieć będzie w przyszło­
ści znaczenie moralne, cywilizacyjne, i że już teraz na da­
lekim wschodzie rzuciło śród barbarzyństwa i niewoli na­
siona światła i wolności.

Konferencye i odczyty naukowe, mnożące się dzisiaj 
w Paryżu, znalazły już wstęp i do pałacu Tuilleries. Już 
po raz drugi w tym miesiącu odbyły się na pokojach ce­
sarskich prelekcye, w obec zgromadzenia osób do dworu 
należących. Przeszłego tygodnia astronom Leverier mó­
wił o gwiazdach, a temi dniami ks. Moigno miał wykład 
o elektryczności. Owego wieczora w gabinet fizyczny 
przemieniła się sala tronowa i obok symbolu władsy i po­
tęgi zajęła miejsce elektryczna machina. W podwórzu 
pałacowćm ustawiono aparat optyczny Bunsena, od któ­
rego druty przeciągnięto dla ułatwienia doświadczeń do 
tronowćj sali. O samćj godzinie 9 cesarstwo z synem uka­
zali się na zebraniu. Pogaszono wszystkie światła, zo­
stała tylko lampa elektryczna, jaskrawo oświetlająca zgro­
madzenie.

Za pomocą tćj lampy nowego wynalazku ks. Moigno, 
otoczony sztabem pomocników, rzucał jasny, rażący pro­
mień na biały ekran stojący naprzeciwko i z tęczowych 
odcieni, jakie ztąd powstały, tłómaczył zabranym teoryą 
światła. Późnićj robiono doświadczenie z najpotężniejszą 
z dotychczas znanych machin elektrycznych, zbudowaną 
przez Kempla i z drugą wynalezioną przez Holtza, które 
to machiny po nabiciu zaczęły miotać rzęsiste iskry a na­
wet błyskawice, jak śród burzy. Cesarz, trzymając syna

narodowych (brawo, brawo) staną na straży zasady urze­
czywistnienia nam poręczonych, aczkolwiek dotąd nie- 
urzeczywistnionych swobód naszych (brawo).

W końcu przedstawił zgromadzeniu komisarza rzą­
dowego: radzcę namiestnictwa Bartmańskiego.

Po tćj przemowie sekretarz Wodzicki odczytał po 
polsku, a ks. Barewicz po rusku reskrypt cesarski. 
(Brzmienie dokumentu tego znane z treści czytelnikom 
naszym. P. R. Dz.)

Zgromadzenie stojąc wysłuchało odczytu reskryptu 
w milczeniu a marszałek zawiadomił, iż reskrypt ten bę­
dzie wydrukowany i rozdany posłom.

Na tćm skończyło się zagajenie. Ponieważ przede- 
wszystkićm musi nastąpić sprawdzenie wyborów, referaty 
zaś dotyczące wydział już przygotował, lecz żaden z człon­
ków jego nie czuje kempetencyi referowania, albowiem 
tylko tymczasowo pełni funkcyą, przeto na wniosek Kra- 
ińskiego z poprawką Eawrowskiego przystąpiono do wy­
boru komisyi specyalnćj z 15 członków złożonćj, która 
rozpatrzy akta przygotowane w wydziale i we czwartek 
rozpocznie sprawozdania weryfikacyjne. Po półgodzinnćj 
przerwie dla porozumienia się nastąpiło głosowanie, 
a o god. ’/j5 komisya skrutacyjna ogłosiła następujący 
skład komisyi weryfikacyjnćj: Kraiński, Smarzewski, Ba- 
deni, Gniewosz, Zbyszewski, Barewicz, Czajkowski, Zie- 
miałkowski, dr. Polański, Samelson, Gross, Pfeifer, Wol­
ny, Zyblikiewicz, Popiel. Na 126 głosujących wszyscy 
przeszli znaczną nad absolutną większość ilością 
głosów.

Jutro i pojutrze niema posiedzenia, by dać czas ko- 
misyi tćj do roboty.

Wiedeń. 19 lutego.
(N) Konferencya słowiańsko-federalistyczna nie taki 

miała rozultat, jakby mieć była powinna, gdyż uchwala 
stanowcza co do kwestyi najważniejszćj, co do kwestyi 
obesłania rady państwa, powziętą nie została. Nasi 
byli w znacznćj mniejszości, a nie będąc pewnymi, czy 
się sejm zdecyduje na nieobsyłanie rady państwa, bę­
dąc zresztą także po trosze za udziałem w tćjże, nie 
chcieli uchwałą wiązać się. Czesi i Morawcy nie 
pojadą do Wiednia z wszelką pewnością. Nie 
zawsze może na nich liczyć można, tym razem jednak 
z pewnością nie pojadą i takie powzięli już postano­
wienie. Co nasi zrobią, nie wiem, albowiem są oni 
skłonni do kompromisów z Niemcami, którzy ze swój 
strony nie zaniedbują kokietowania z Polakami. Z po­
słów, którzy tu na konferencji Polaków reprezentowali, 
najprzeciwniejszym ¡był udziałowi w radzie państwa hr. 
Wodzicki, najmnićj przeciwnym Ziemiałkowski. P. Zy­
blikiewicz został tu 24 godzin dłużćj, bowiem był 
u Beusta i dłuższą miał z nim konferencją, żadnego 
jednak, zgoła żadnego nie otrzymał przyrzeczenia i nad 
zwykłe komunały o najlepszych wszechwładnego ministra 
chęciach dia Galicyi, nic z ust p. Beusta nłe usłyszał. 
P. Beust jest przekonany, mówi przynajmnićj, iż jest 
przekonany, że Galicya bez szemrania mu się podda, 
że uczyni zadość jego życzeniom i że jak potulna owieczka 
zastosuje się do jego woli. Nie wątpi on nawet, że do 
rady państwa Polacy przyjadą, bo ta rada państwa bę­
dzie, jak się wyraził, zajmować się także rozszerzeniem 
autonomii krajów koronnych. Zresztą wskazywał i do­
wodził p. Beust, że Polakom w Galicyi, jak w raju. 
Porównywał położenie ich pod rządem rakuskim z po­
łożeniem Polaków pod rosyjskióm i pruskióm berłem, 
a w zapale oratorskim pozwolił sobie nawet pogróżki, że 
rząd rakuski mógłby naśladując pruski giermanizować 
Galicją. Nie wiem co p. Zyblikiewicz odpowiedział panu 
ministrowi, ale powinien był zwrócić jego uwagę na 
różnicę, zachodzącą między Austryą a Prusami. W Au- 
stryi jest ledwie ośm milionów Niemców, więc niema 
ona kim Polaków giermanizować, robiła zresztą przez 
sto lat blisko, co mogła, aby zniemczyć Galicyą, a prze­
konała się, że dziś niemczyzna w Galicyi stoi gorzćj, niż 
z końcem przeszłego stulecia. Powinien był p. Beustowi 
powiedzieć, że Galicya bardzo radaby była, gdyby mogła 
być z p. Beusta tyle przynajmnićj zadowoloną, co z p. 
Belcrediego, że radaby iść i teraz z rządem ręka w rękę, 
jeżeli jednak p. Beust bez względu na prawa narodowe 
Polaków i autonomią krajową według powziętego systemu 
dualistyczno-centralistycznego dalćj postępować będzie, 
więc popchnie Polaków do opezycyi dawnćj, a czy na tćm 
pan minister i Jego system dobrze wyjdzie, odgadnąć 
nie trudno. Starał się p. Zyblikiewicz skłonić p. Beusta, 
by przynajmnićj sprawę szkólną załatwił, przedkładając 
ją do sankcyi. P. Beust nie odmówił, ale i nie przy- 
rzekł tlómacząc się naiwnie, że jeszcze nie zna tćj 
sprawy. Mogę was upewnić, że zna on bardzo dobrze 
całą kwestyą szkólną, bo już hrabia Gołuchowski, gdy 
był tu razem ostatnim, kilkakrotnie z nim o tćm mówił, 
napierając na niego, by koniecznie ustawę językową 
i uchwałę o radzie szkólnej cesarzowi do sankcyi przed­
łożył. P. Zyblikiewicz zadał sobie pracę, udając, że 
wierzy p. Beustowi, wytłóroaczyć całą kwestyą szkólną, 
co pan minister bardzo nabożnie słuchał, odpowiedzi

za rękę, zbliżył się do owyeh przyrządów elekfrycznych, 
a pan Achard tłómaczył, w jaki sposób owe wynalazki da­
dzą się użyć i zastósować przy kolejach żelaznych. Ro­
biono jeszcze inne doświadczenia z rurkami szklannemi 
Gesslera, w których światło łamie się w tysiączne barwy. 
Zaczęły się ukazywać zebranym migające gwiazdy i słońce 
oślepiające oczy, à późnićj imię Napoleona III wystąpiło 
ognistemi głoskami na tle ciemno fioletowćm ; wreszcie 
na zakończenie tćj elektrycznćj uroczystości damy dworu, 
wziąwszy się za ręce i utworzywszy koło wpół ze strachem, 
wpół ze śmiechem, dały się naelektryzować.

Statua Voltaira, na którą dziennik Siècle składki 
ogłasza, i kanonizacya Krzysztofa Kolumba są dwoma 
kwestyami najwięcćj jeszcza zajmującemi uwagę publiczną. 
Kardynał Donnet podniósł myśl zaliczenia w poczet świę­
tych wielkiego męża, któremu ludzkość odkrycie nowego 
świata zawdzięcza.

W polemice, jaka się tu z powodu posągu dlaVoltaira 
wywiązuje, poruszane są codziennie cienie tego filozofa, 
przetrząsane by wa jego życia i pisma: a owo życie i pisma 
lubo przekonywają, że Voltaire byłpisarzem wielkiego ta­
lentu i świetnego dowcipu, nie okazują bynajmnićj, aby 
przyjaciel Fryderyka W. i Katarzyny, pałał dla ludu tą 
gorącą miłością, jaką mu redaktorzy Sièela przypi­
sują. Przeciwnie, możnaby z listów filozofa z Ferney 
porobić wyjątki, świadczące o jego głębokićj dla ludu po­
gardzie.

„Lud“, pisze Voltaire do d’Alemberta, „należy prowa­
dzić, ale nie trzeba go oświecać, bo nie wart jest oświaty. 
Uważam za rzecz konieczną, aby obdartusy (les gueux) 
pozostali w swojćj ciemnocie. Skoro lud zacznie rezono- 
wać, to wszystko stracone.“

W innćm miejscu:
„Któżby się chciał podjąć oświecania tłumu złożo­

nego z szewców, ślósarzy i kucharek, natotrzebaby chyba 
być apostołem.“

„Lud podobny jest do wołu, potrzebuje jarzma, bata 
i siana.“

Tego rodzaju sądy i zdania, dość często spotykające

jednak posłowi krakowskiemu nie dał żadnćj, przeska­
kując zaraz na inny przedmiot, plotąc trzy po trzy 
o swoich dobrych chęciach uporządkowania Austryi, 
w którćj taki panuje chaos, i o życzliwośei swćj dla 
Polaków, po których nie spodziewa się, by idąc z opo- 
zycyą podkopywali Austryą, którćj tak niezbędnie po­
trzebują. Nie wiem, jak tam we Lwowie postanowi sejm 
względem obesłania rady państwa, ale zdaje mi się, że 
Niemcy wkrótce będą tu wołać „Sie kommen, Sie 
nahen die Himmlischen alle,“ albowiem ile mógłem 
wyrozumieć reprezentantów galicyjskich, to są oni wię- 
cćj za wysłaniem niż przeciw wysłaniu. Powtarzam, że 
Czesi nie pojadą.

Londyn, 17 lutego.
= Powstanie Fenian w Irlandyi zajmuje wyłącznie 

umysły Anglików. Ruch w ministerstwie wojny nie zwy­
kły. Codziennie z Liwerpool i Southampton odpływają 
posiłki. Kanałowa flota wyruszyła, aby strzedz wybrzeży 
Irlandyi od najścia Fenian z Ameryki. Obawa przebija 
się i na giełdzie. Lord Derby wyrzekł stanowczo na in- 
terpelaeye członków izby lordów, że użyje wszystkich sil, 
aby położyć tamę agitacyi Fenian; prawo doraźne i de- 
portacye będą zatóm na porządku dziennym. Dzienniki 
rządowe starają się zmniejszyć doniosłość powstania, po­
dając cyfry do 1500 powstańców przeważnie z motłochu 
i klasy wyrobniczćj. Przybywający z Dublina przeczą je­
dnakże i dowodzą, że agitacya objęła kilka hrabstw i siły 
Fenian wynoszą przeszło 5000. O początkach ruchu 
przesyłam wam wiadomość z urzędowych ogłoszeń. 
W czwartek rano powstanie miało miejsce w Kerry, zamo­
żna klasa przeciwna Fenianom cofnęła siędohotelu, na że- 
laznćj kolei drnty telegraficzne przerwane. Wojska wy­
słane po krótkiej utarczce odparły Fenian do Dunlac. 
Do 1000 wojska skoncentrowano w Killarney. Fenianie 
odparci do Kenmare.

Jednocześnie z Cork donoszą o powstaniu. We wto­
rek wieczorem zerwano druty telegraficzne między Killar­
ney, Headford i Walencyą. Domy strażników zrabo­
wano. Goniec wysłany z depeszami został zastrzelony 
przez rokoszan, depeszę zaś zabrano. Powstanie w Killar­
ney było zorganizowane przez kapitana Moriarty, przy­
byłego z Ameryki. Policya porwała go a kilku towarzy­
szami; dwóch Stefensa ajentów Thomasa Garde i J. D. 
Sheean jednocześnie uwięziono. Tymczasem napadli po­
wstańcy policyjny barak w Kells w środę w nocy i broń 
zabrali. Listy z Cork donoszą, że powodem powstania 
było uwięzienie kapitana Moriarty, przy którym znale­
ziono kompromitujące papiery i depeszę jen. O’Connor, 

olecające rozpoczą ć -uchy w okolicach Dublina i Chester, 
ciągnięte wojska i załoga, przybyła z okrętu wojennego 

„Gladiator“, przeszkodziła połączeniu sił Fenian. Mimo 
to uderzyło kilka oddziałów powstańców, w sile od 200 do 
300 ludzi, na składy broni, w których jednakże mało co 
znaleziono z powodu, że rząd zawczasu wszystko uprzą­
tnął.

Najście Fenian na Chester w celu opanowania ar­
senału, w którym kilkanaście tysięcy znajdowało się 
broni, nie udało się, jakkolwiek załoga arsenału wynosiła 
zaledwie 120 żołnierzy a powstańców liczono do 1500 
ludzi. Wszakże bez przywódzców i znajomości wojennego 
rzemiosła odparci zostali i wszystko skończyło się na 
demonstracyi, rozbicia kilku sklepów i szynków, poczćm 
przybyłe wojska zmusiły powstańców do opuszczenia 
miasta. W wilią dnia powstania i najścia magistrat 
otrzymał list bez podpisu, ostrzegający o zamierzonym 
napadzie na arsenał, rząd przeto uniemożebnił najście. Na 
nieszczęście do liczby powstańców zamieszało się wielu 
rzezimieszków, których głównćm zadaniem rabunek cu­
dzego mienia. Już tćż kilka wypadków, nacechowanych 
barbarzyństwem zaszło w okolicach Dublina, gdzie nie 
tylko zrabowano mienie prywatne, ale i kilka kobiet spo­
niewierano. Jeżeli zatćm naczelnicy ruchu nie wyrzucą 
z swego łona tak nikczemnych żywiołów, natenczas całe 
powstanie przyjmie charakter gwałtów i rozbojów. W so­
botę obiegała pogłoska, że Stefens stanął na czele ruchu, 
wszelako wiadomość ta nie potwierdziła się. W począt­
kach marca oczekują przybycia z Ameryki znacznćj liczby 
statków z Fenianami, rząd przeto organizuje spiesznie 
strat nadbrzeżną, a dla ostrożności mają być karty legi­
tymacyjne zaprowadzone w Irlandyi. Lord Richard Gros- 
venor przybył do Chester; aresztowanych przewożą do 
Anglii, a słynne Newgate, więzienie Londyńskie, zawiera 
już w swyeh murach przeszło 1600 Fenian. W okoli­
cach Cork i Chester zabrano znaczne składy broni i amu- 
nicyi.

Dotychczas przecież ruch powstańców niema wybitnego 
charakteru i spójni. Walka reforroistów z rządem, do­
tychczas nie rokuje zwycięztwa, jak to w przeszłych do­
nosiłem listach. Z wielkićj chmury mały deszcz a kon­
serwatyści tryumfują.

Z Nowego Yorku donoszą o wzięciu Juareza do nie­
woli (?) przez imperialistów. Wieść o egzekucyi amery­
kańskiego konsula w Matzatlan okazała się fałszywą. — 
Wojna między Brazylią i Paragwajem nie ustała. Rząd

się po pismach Voltaira, dowodzą zaprawdę, że filozof 
schlebiający Semiramidzie północy i winszujący jćj rozbioru 
Polski, traktował w nienajlepszy sposób ów lud, wezwany 
dziś przez Havina do składek na posąg. Lecz naturalnie 
p. Havinowi nie tyle chodzi o uczczenie pamięci tego fał­
szywego patrona drmokracyi, co o własną popularność 
i o zrobienie psoty katolickiemu stronnictwu.

Wyszła niedawno na widok publiczny broszura pod 
tytułem: Yoet les principes de 89, fantaisie 
chinoise, która przez kilka dni nie małe zyskała powo­
dzenie. Autor jćj p. Pessard z dowcipem i humorem kry­
tykuje i szydzi z przepisów i formalności, jakiemi admini- 
stracya francuzka trapi i prześladuje publiczność.

Treść tego pamfletu następująca:
Pewien żołnierz francuzki, biorący udział w ekspedy- 

cyi do Chin, ranny podczas wzięcia Pekinu, dostaje się do 
domu chińskiego doktora Y o. Ten doktór, wielce uczony 
a bardzo ciekawy, znajduje w tornistrze francuzkiego żoł­
nierza egzemplarz praw człowieka, katechizm nieśmiertel­
nych zasad z roku 89. Doktor Yo przekonawszy się, że 
Francya jest tym szczęśliwym krajem, co tak wzniosłe za­
sady wydał i w życie wprowadził, postanawia opuścić nie­
bieskie państwo i wybiera się na ziemię, gdzib} równość 
i wolność obrały sobie siedlisko. Naiwny filozof chiński 
nie zdaje sobie sprawy, że w ucywilizowanym zachodzie 
trafiają się dość uderzające sprzeczności między zasadami, 
wygłaszanemi w konstytucyach, a zastósowaniem tych za­
sad w praktyce. Yo przybywszy do Paryża, chce działać, 
mówić i pisać, opierając się na nieśmiertelnych zasadach 
z 89 r., które od lat 60 stanowią podstawę francuzkićj 
konstytucyi, lecz na każdym kroku spotykają niefortunnego 
doktora Yo najrozmaitsze trybulacye; wchodzi on w za­
targi z miejscowemi władzami, spadają nań procesa 
i wreszcie drogą administracyjną zostaje z Francyi wy­
dalony.

Zauważano, że cesarz w mowie swćj ani wspomniał 
o wielkićj tegorocznćj wystawie, z którą tu tak wiele ma­
rzeń, rachub i projektów eodziennie się wiąże. Z okazji 
rozdania nagród eksponującym, ma się odbyć 1 lipca uro-

Zjednoczonych Stanów pilnie zważa na przebieg wa]j¡¡ 
i przy zdarzonćj okoliczności zapewnie skorzysta, aby obi, 
potęgi zagarnąć do Unii.

Pogoda u nas wiosenna, pochmurna i mglista. W han, 
dlu stagnacya.

P. S. Ostatnie wiadomości z Irlandyi donoszą o upj 
dku powstania. Rząd prze naczył 500 f. szt. za odkryci, 
zabójcy wysłańca z depeszami, i 250 f. ster, za aresztowi, 
nie O’Conuor’a. Murphy, pułkownicy Lawler, Healyi Johj, 
son aresztowani.

Telegraficzna komunikacya między Killarney i Wj 
lencyą znowu zepsuta. Okręty Racoen, Vestal i ChariJ 
dis odpłynęły z wojskami z Plymouth do Irlandyi. W R 
werpool aresztowano 84 osób podejrzanych, w Birmint 
ham zaś'160.

PRUSY.
Berlin, 20 lutego. Kr. Z tg dowiaduje się, że pat 

prezes ministerstwa hr. Bismarck znowu zapadł na zdro. 
wiu i rie może opuszczać mieszkania. Wróciło sii 
mu znowu dawniejsze jego cierpienie reumatyczno-ner' 
wowe.

Członkowie ministerstwa zebrali się dziś o godzinit 
1 z południa w hotelu ministerstwa spraw zagranicznymi 
na naradę poufną.

Obecnie odbywają się w Berlinie konferencye, mająct 
na celu ustanowić najlepszy sposób, jakby pruską siei 
kolei żelaznych połączyć z liniami kolei żelaznych rosyj. 
skich.

Z członków obecnćj pruskićj izby poselskiéj wybrani 
zostali do parlamentu północno-niemieckiego następujący; 
a) z liberałów: pp. Assmann, dr. Becker, Carlowitz, hr, 
Dohna, Dunęker, Hennig, baron Hilgers, Hinrichs, Jung, 
ken, Kanngiesser, Kratz (z Gladbach), Lasker, dr. Lette, 
Michaelis, bar. Profi-Irnich, Reichenheim, Runge, Schulze. 
Delitsch, Unruh, baron Vaerst, dr. Waldeek i Weygold; 
prócz tego przyjdą do ściślejszego oboru: pp. Bocku». 
Dolffs, Forckenbeck, Groote, baron Hoverbeck, Kropff, 
Michaelis, Twesten (w dwóch okręgach wyborczych), Ver­
sen i Winkelmann; b) z staroliberałów: pp. Bethmann- 
Hollweg, hr. Schwerin (w dwóch miejscach), dr. Simson, 
Spankeren, bar. Vincke (z Hagen) i bar.Vincke-Olbendorf; 
c) z konserwatystów: pp. Arnim-Heinrichsdorf, Bismarck- 
Briest. Blankenburg, hr. Blumenthal-Sukow, Brauchitsch 
(z Elbląga), Cottenet, Dietze, hr. Eulenburg (z Wałcza), 
Graevenitz (z Zielonćjgóry), Layergue-Peguilhen, hr. 
Oppersdorf, Persius, hr. Renard, Roon, Schöning, hr. Schu­
lenburg (z Salzwedel), hr. Solms, Unruhe-Bomst, Wagener 
i Wedemeier; prócz tego przyjdą do ściślejszego wyboru: 
pp. Enckevort, Knesebeck-Karwe. baron Quadt; d) z kle- 
rykalnych: pp. Kleinsorgen i Rohden, a do ściślejszego 
wyboru przyjdzie dr. Michelis (z Olsztyna); e) z Polaków: 
pp. Dekowski, Kantak, Motty, Pilaski, Szułdrzyński, We­
gner. — Z członków izby panów wybrani są: pp. Arnim 
Kröchelndorff, Below-Hohendorf, hr. Bismarck, Bloemer, 
hr. Dyhrn, Frankenberg-Ludwigsdorf, hr. Hompesch-Ru- 
rich, hr. Kayserling-Rautenburg, hr.Lehndorff-Steinort, ks 
Liehnowsky, hr. Maltzan-Militsch, ks. na Ujeździe i Waldaw- 
Reitzenstein; prócz tego przyjdą do ściślejszego wyboru: 
pp. dr. Baumstark, hr. Bismarck, Bloemer, bar. Brenken, 
Brünneck-Jacobau, dr. Camphausen (z Kolonii), dr.Dües- 
berg, hr. Galen, Grüner, hr. Itzenplit« i Rabe.

Najwyższćm rozporządzeniem z dnia 2 bm. przyłą­
czono okręg Meisenheim landgrafostwa Hessen-Homburg 
do prowincyi nadreńskich, a mianowicie do rejencyi ko- 
blenckićj, a okręg bawarski Kaulsdorf (pod Saalfeld) do 
prowincyi saskićj, szczegółowo do rejencyi erfurtskfćj.

Pastora Högsbro w Hoist w Szlezwigu zasuspendo- 
wano w urzędzie z powodu, że wzbraniał się przyjąć do 
powszechnój modlitwy kościelnćj modłów za króla Wilhelma 
i jego dom.

Miejsca w parlamencie północno-ńiemieckim dla po­
słów polskich już są zamówione.

FRANCYA.
Paryż, 18 lutego. Przewłokę w rozdaniu „żółtćj 

księgi“ przypisują tu powszechnie zmianom, które w niój 
poczynić musiano, mianowicie co do depesz, dotyczących 
sprawy wschodnićj, ile że podobno dopiero ostatniemi 
dniami sytuacya o tyle się zmieniła, iż Anglia ogranicza 
obecnie objawione pierwotnie wymagania i żąda tylko, 
aby Wys. Porta nadała Kandyi autonomię na podobień­
stwo stósunku Rumunii do rządu tureckiego, gdy tym­
czasem Francya radzi Turcyi, aby jak okręt tonący lub 
jak balon, chcący iść wyżćj, pozbyła się ciężaru, całkiem 
wyrzekając się Krety. O ile w urzędowych kołach treść 
żółtćj księgi wiadoma, stara się w nićj gabinet cesarza 
Napoleona licznemi depeszami pp. Drouyn de Lhuys 
i margrabiego de Moustier udowodnić, że szczerze się 
zajmował polepszeniem losu tureckich chrześcian, a za­
razem wszelkich dokładał wysileń, aby rząd turecki 
wstrzymać od gwałtownych kroków przeciw powstańcom 
kandyjskim. Depesza z dnia 7 grudnia konstatuje nie­
moc Turcyi w obec rokoszu na wyspie Krecie, zwraca

czystość wspaniała, którą program zwiastujący nazywa 
zawczasu świętem pokoju (Fête de la Paix). Ta­
kową uroczystość ma przygotować i urządzić komisya prze­
wodnie ąca wystawie w pałacu, na polach elizejskich poło­
żonym.

Wielka nawa tego pałacu szklannym pokryta dachem 
przemieni się w cyrk olbrzymi. Na wzniesieniu stanie 
tron, gdzie zasiądzie cesarz otoczony panującymi, jacy na 
tę porę do Paryża zjechać mają, wreszcie dygnitarzami 
państwa i członkami komisyi przewodniczącćj wystawie. 
Naprzeciwko tronu urządzoną będzie trybuna dla ciała 
dyplomatycznego. Wyrachowano, że cyrk ów będzie mógł 
pomieścić 16,000 osób. Pierwsze cztery rzędy ławek 
przeznaazone są dla eksponujących, co otrzymują nagrody, 
reszta miejsc dla tych, co zaabonowali bilety na cały ciąg 
trwania wystawy.

Na galeryi umieści się orkiestra złożona z 800 muzy­
kantów. Rossiniemu proponowano, aby tą olbrzymią or­
kiestrą dyrygował, ale Rossini odmówił tłómacząc się, że 
nie chce na starość słuchu postradać. Przedmioty wyna­
grodzone przez komisyą, ułożone będą w pośrodku w ozdo­
bne trofea, koło których defilować mają otrzymujący me­
dale. Krzyże legli honorowćj i wielkie medale rozda sam 
cesarz. )

Wnętrze pałacu pokryje się na tę uroczystość czer­
wonym aksamitem ze złotemi frendzląmi i przystroi w cho­
rągwie i godła wszystkich państw, co w wystawie wezmą 
udział. Koszta samego urządzenia sali wyniosą 700,000 
franków.

W sferach urzędowych zdają się przywiązywać nie 
małą wagę do tego święta pokoju, które przepychem 
swym i okazałością ma zaćmić uroczystość wydaną przed 
kilku laty na Place Vendôme dla wojsk powracających 
z wojny włoskićj. Nie sądzę przecież, aby uniesienie i en- 
tuzyazm, z jakiemi witano żołnierzy z pod Solferino i Ma­
genty, mogły się powtórzyć przy rozdaniu medali i krzyży 
spokojnćj armii przemysłowców i rękodzielników.

Paryż, 17 lutago.



ttłfagę Wys. Porty na widoczne niebespieczeństwo wzra- 
stającego zawikłania i zaleca użycie heroicznych środków, 

depeszy z dnia 14 grudnia posuwa się margrabia 
Monstier jeszcze dalćj, wskazując na wzmagające

8ig wzburzenie publicznój opinii w Europie i radząc po- 
nOwnie ministrom sułtana, aby wszystkie następstwa 
obudzonego ruchu pod ścisłą wzięli rozwagę. Pod dniem 
2§ grudnia pisze francuzki minister spraw zagranicznych, 
ie trudności coraz groźniejszy przybierają charakter, 
choćby nawet powstanie zostało stłumionóm; że kon- 
cesye, które przed kilku miesiącami byłyby zadowolniły 
gandyotów, dziś już nie są wystarczające i że rząd 
cesarza Napoleona szczerze się o los Turcyi niepokoi. 
Ostatnia nareszcie w żółtój księdze depesza margrabiego 
je Moustier, wystósowana do posła francuzkiego w Ate­
nach, konstatuje zadowolenie cesarskiego rządu z otrzy­
manych doniesień, iż gabinet grecki zaczepną przeciw 
Turcyi polityką kierować się nie myśli; wykazuje w niej 
zarazem minister francuzki, że agitacya, popierana przez 
rząd króla Jerzego, mogłaby najsmutniejsze wywołać 
zawikłania.

Na jutrzejszćm posiedzeniu senatu nastąpi wyzna­
czenie komisyi do rozstrząśnienia nowego senatus-consultu. 
Dotychczas zdaje się, że projekt rządowy dobrego w łonie 
senatu doznał przyjęcia. Projekt do prawa o reorga- 
nizaeyi armii, nad którym dziś obradowała rada stanu 
pod przewodnictwem cesarza, dopiero na początku przy­
szłego tygodnia przedłożonym będzie ciału prawodaw­
czemu- Oprócz zapowiedzianych w ciele prawodawczćm 
interpelacyi, z których jedna dotyczeć ma spraw nie­
mieckich, wniesie i w senacie p. de Laguerronniere iu- 
terpelacyą w tćjże kwestyi, a p. Bouet-Willaumetz za­
żąda wyjaśnień o artyleryi marynarki. Admirał Rigault 
je Gćnouilly energiczną rozwija czynność, aby dokład­
nie zbadać wszystkie gałęzie administracyi swego wy­
działu.

Z Hiszpanii dziwne tu obiegają wiadomości. Król 
Franciszek, małżonek królowej Izabelli, skazany podobno 
na wygnanie, ponieważ „miał zamiar strącić z tronu 
swoją małżonkę i sam się ogłosić rejentem.“ Mniemany 
uzurpator ma podobno w ręku dokumentu, kompromi­
tujące królowę w wysokim stopniu. Równocześnie dono­
szą z Madrytu, że Olezaga i Prim zupełnie się pojednali 
1 ważnych spodziewać się należy na półwyspie wypadków. 
Marszałek Serrano przybędzie do Paryża z całą swoją ro­
dziną, bo mimo wezwania ze strony Narvaeza, do Madrytu 
wracać nie myśli.

LISTY Z WIEDNIA-

II.
Wiedeń, 1 lutego (spóźnione).

(L. Z.) W poprzednim liście wyraziłem, iż program 
nasz w Rakuziech, nie może być innym we Wiedniu ani­
żeli w Berlinie, Warszawie, Wilnie, albo gdziekolwiek 
bądź, w czasach naszych —to jest, że może być 
tylko takim, jakim go wskazaliście pierwsi w dzienniku 
waszym: federacyą! Wyrzekłem dalćj tćż, iż nie wy­
powiedzenie tegoż programu jawne, na wstępie i jego nie- 
utrzymanie do końca stałe i niezmienne, byłoby zgubnóm 
dyplomatyzowaniem!

Nie wykazałem wszakże, o jakićj to mowa federacyi 
dla państwa austryackiego, a jednak federacja jedna, 
drogićj wcale nie równa. Nieodkryłem, jakim sposobem 
dziś już to orzechy można, nie wysłuchawszy stron, na 
co się one zgodzić dopiero mają? Nie powiedziałem, jakby 
to można z wytkniętą naprzód teoryą niezmienną, do 
parlamentu iść z niezłomnćm postanowieniem wyprowa­
dzenia takowśj, bez żadnój zmiany, z niego. Winienbym 
tdż wytłómaczyć także, na co wtedy rokowania, na co 
głosowania, rozprawy? I czyby w takim razie nie lepićj 
było wysłać na spiżu wyryte ultimatum narodu i czekać 
skutków za piecem ? — Otóż, co do stopnia federacyi, 
rodzaju jćj i szczegółu — sądzę, iż nikt z nas Polaków 
się nie poważy a priori i w abstrakcyi, takowe stawiać 
rakuzkićj monarchii, która w mężach stanu swoich a na­
wet w monarsze tak sumiennych znajduje na teraz władz- 
ców, iż bez wysłuchania narodów składowych państwa, 
nie chcą o tćm stanowić „sub judice“ więc co do tego 
„lis est“! Inasi rodacy nie mogą właśnie szczerzój i uczci­
wiej a zarazem skuteczniój, według mnie, bo sprawie­
dliwi^ postąpić, jak postawiwszy swoje z góry ultimatum 
ogólnikowe, wysłuchać, co do reszty, jak najbierniej 
zdania, życzenia, żądania i obrony praw nabytych, wszy­
stkich narodó monarchią stanowiących. Dopiero potóm, 
sam ze siebie łatwym będzie wybór dla nas z federacyj­
nych instytucyi przez drugich stawianych, tebiorąc, które 
zapewniać będą federacyjne samorządne swobody wszy­
stkim równe!

Popierać takowe moglibyśmy wtedy całą siłą i po­
wagą bezstronnych sprawiedliwości obrońców i zaszczy­
tem byłoby wtedy obstawać przy nich i stać aż do końca, 
znowu bez względu na to żadnego, czy się utrzymają 
lub nie, i bez względu na to, kto za niemi, kto przeciw 
się oświadczył. Od tych zaś przeciwnie, chociażby naj­
obszerniejszych federalistyeznych ustaw, które wyjątki 
czynią i przywileje tworzą, czy to dla Madzia­
rów, czy tóż dla Niemców — czy nawet dla nas Po­
laków, bronić się i strzedz się jak najuroczyściej i bez 
tadnego kompromisu ani wahania możemy już teraz; 
a więc powinniśmy z góry się do tego zobowiązać, albo­
wiem nie odpowiedzą takie instytucje nigdy za­
sadzie przez naród nasz w dziejach własnych postawionćj, 
jako zakład i podstawa wszelkićj dla nas federacyi, to 
jest: sprawiedliwości! Tak jest — wszyscy równe 
Prawo, albo nikt! Wszelki przywiłćj znosi spra­
wiedliwość — znosi więc, dla nas, federacyą, 
‘niech w nas wiecznie ma przeciwników! — Oto pro­
gramu federacyjnego określenie bliższe, które, powtarzam, 
Wo z góry stawiane być może skutecznie i sądzę zatóm, 
stawiane tak być powinno, — a od którego, żadnego, we-

podstawach, z któiych żadna zapewne nie doczeka się, 
nawet nadzwyczajnój rady państwa? Czyż bowiem może 
być wąipliwóm każdemu, znającemu zblizka Madziarów, 
iż skoro tylko dopną uznania ciągłości nieprzerwanój praw, 
na których dziś stoją, — natychmiast użyją tego zdoby­
wanego przez siebie stanowiska, jedynie na to, aby innym 
I rowineyom monarchii rakuzkićj sprawić widok najmnićj 
spodziewany, zmiany frontu całkowitój i najszerszych 
koncesyi w którymkolwiek ze dwóch kierunków, stano­
wczo do jednolitości monarchii wiodących: centralizmu ' 
albo federacyi!

Madziarom nie chce się dzisiaj od państwa nadań, 
— w przekonaniu, iż państwo od nich takowe brać będzie 
jutro; ale jakie one będą, któż odgadnie? — Niemcy 
centraliści, gdyby przemogli, nie wiadomo także, coby 
uczynili — a to tóm mniój, iż już dzisiaj jaskrawo wyłą­
czają się od nich nowo wybrani tyrolscy posłowie w zna- 
mienitćj liczbie i sejmu swego stanowią większość stano­
wczo federalną.

Dualizm i centralizacya w Austryi są to dla Ma­
dziarów i Niemców mosty łyżwowe, mniejsza, czy przez 
Rubikon, czy przez Litawę wiodące, ale po przeprawie 
przeznaczone już na rozebranie.

A ministeryum samo, które zwołało nadzwyczajną 
radę państwa, pod dwoma względami koalicyjne, czy 
nie ulegnie losowi wszelkiśj koalicyi, to jest, że się 
w nićrn przerzuci większość do jednego z dwóch, 
wprawdzie krańcowych, ale jedynie całkich syste­
mów naprzeciw siebie stojących, znowu do centralizacyi 
aloo federacyi?

Ani konstytucya lutowa zatóm, ani elabo­
rat węgierski, ani tendeneya jaka żywotna dzi­
siejszych rządów, nie mogą posłużyć za osnowę do 
przyszłych trwałych instytucyi państwa rakuzkiego.

We walce o hegemonią w Austryi między Niemcami 
i Madziarami, którój dualizm nie kończy wcale, ale 
przeciwnie broni jej dostarcza nowćj, chodzi tylko o to, 
kto i kiedy przeciwnika powali, chodzi więc o to, czy 
i czem, centralizując czy tóż federując, a więc za dobro­
wolną lub przymusową pomocą naszą, tj. ludów Austryi 
innych, ani niemieckich, ani madziarskich, — kto zwycięży? 
Dzisiaj w przededniu walnśj bitwy, bodajby ostatniej, 
ubiegają się te dwa obozy bardziój niż dotąd, albo o głos 
nasz, albo o nasze milczenie; tym jeszcze razem prze­
ważyła potrzeba pierwszego, powołują nas więc do 
głosu i może po raz ostatni i jedyny wysłuchać go 
chcą Niemcy i Madziarzy. Cóż nam Polakom, zanim 
swój wydamy, uczynić każę sprawiedliwość? Oto wy­
słuchać uprzednio ludy, dotąd jak my niesłuchane!

Tutaj więc co do szczegółu instytucyi federalnych 
rakuzkich nieprzesądzanie z góry z naszój strony, prze- 
staje być dyplomatyzowaniem, bo nie z dwulicowości, łec-z 
przeciwnie z konieczności idąc, pomawianóm o pierwszą 
nigdy być nie może. Nie jest tóż brak ten szczegółu 
w programie ukrywaniem planu z naszój strony, jest 
on tylko spowodowany przez drugie czynniki, od nas 
wcale nie zależne; a że właśnie stawiając program, nie 
chcemy przedewszystkiem stawiać wyjątkowego ani dla 
siebie ani dla drugich, i chcemy stawiając jakowy do­
trzymać go sami aż do końca, nie możemy zatóm pisać 
weń doktryny, opartćj li na zdaniu naszćm, nie mając 
ani woli ani środka narzucania jćj drugim, a miano­
wicie tym, którzy z nami powołani do orzekania o nas, 
mają tóż orzec i o sobie!

Oprócz zatóm postawienia zasady sprawiedliwości, 
jako postulatu naszego i orzeczenia, iż takowy wymaga 
federacyjnych w państwie instytucyi dla wszystkich na­
rodów Austryi jednych i równych, tak co do głosu 
w sprawach wewnętrznych krajowych, jako tóż w spra­
wach wspólnych państwowych, jedno jeszcze orzec dziś 
już możemy i powinniśmy, a to jest:

„Iż oprócz centralizacyi konstytucyjnćj, już przez 
nas dostatecznie doświadczanćj, a którój nie chcemy, 
jeszcze i obie teorye, które ją zastąpić mają: dualizm 
i tryada, zupełnie jak centralizacya tylko oktrojowane 
nam być mogą przemocą, albo przez koronę, albo przez 
jakie obcych o nas narady bez nas, a choćby z nami, 
zawsze jednak mimo nas, a więc zawsze i jedynie 
siłą! Za udziałem narodu polskiego zaś, a choćby za 
udziałem jego najdrobniejszćj cząsteczki jakićj, choćby 
jednego niepodległego głosu polskiego, nigdy ura- 
dzane i uchwalane być nie mogą i nie będą! A tćm 
mniój narzucane być mogą siłą Tyrolom, Chorwatom, 
Kraincom, Morawianom i Czechom, za zgodą i imieniem 
choćby jednego i jedynego, a ostatniego Polaka!1

O tych dwóch prądach tj. o dualizmie i tryadzie 
dzisiaj górujących — kiedyś obszernićj!

pewne ulepszenia w opodatkowaniu ruchomego majątku, 
tak aby uczynić je publiczności mniój uciążliwćm.

Baron Ricasoli wydał okólnik do prefektów, w któ­
rym wyraża, co następuje: Ostatnia izba nie dowiodła, iż 
posiada wszystkie żywioły potrzebne ku spełnieniu zada­
nia swego w parlamentarnćm życiu państwowćm. Mini­
sterstwo kierowało się najwyższemi względami stanu i po­
zostało wiernćm tćj sławnćj tradycyi, wedle którój ogło­
szenie jedności włoskićj i przyrzeczenie wolności Kościohi 
ściśle ze sobą mają być złączone, — wnosząc projekt ma­
jący na celu rozwiązanie naglącćj kwestyi, jaka pomiędzy 
obywatelską a duchowną społecznością zawisła. Praw­
dziwym powodem rozwiązania parlamentu był zamiar 
utworzenia narodowej, silnćj i ścisłej większości, któraby 
rządowi dodała potęgi i mocy. Włochy znużone są bez- 
owocnemi rozprawami. Słabość rządu i nieustanne zmia­
ny osób i programów w gabinecie są główną przyczyną 
częstych przeszkód w biegu administracyi. Na to może 
pomódz jedynie nowy parlament. Mimo to sądzi obecne 
ministerstwo, że winno zapatrywanie swe przedłożyć 
krajowi.

Pod względem zarządu skarbowości sądzi ono, iż 
powinno starać się o pomnożenie dochodów przez oszczę­
dności oraz przez reformę systemu opodatkowania. Zam­
knięte rachunki podda ministerstwo niezwłocznie pod roz­
prawy parlamentu. Główne złe, wymagające naprawy, 
leży w smutnym stanie gospodarstwa, w jakim znajdują 
się prowineye włoskie.

Projekt dotyczący wolności Kościoła wywołał wątpli­
wości, które usunąć należy.

W razie dyskusyi mogłoby ministerstwo nie jednę 
obawę ukoić. Włochom przypadłlos zaszczytny, że widzą 
jedyną jeszcze polityczną kwestyą, jaka im pozostaje do 
rozwiązania, połączoną ściśle z wielką społeczną kwestyą 
stósunków pomiędzy kościołem a państwem. Rząd spo­
dziewa się, że problem rozwiązany zostanie przez nowe 
i szerokie zastosowanie zasad wolności. Środkiem zasto­
sowania tego może być nowy projekt do prawa, w którym 
dane będzie zadosyćuczynien.e sądowi opinii publicznój. 
Kwestyą wolności kościoła ściśle jest związana z kwestyą 
dóbr duchownych. Ministerstwo dalekićm jest od myśli 
zrobienia biskupów sędziami rozjemczymi w sprawie ma­
jątków kościelnych, pozbawienia religijnych instytucyi 
wszelkich rękojmi trwałośsi i oddania niższego ducho­
wieństwa przewadze wyższego. Włochy potrzebują sil­
nego rządu. Pragną one rozwoju narodowego bżgactwa, 
ale nie życzą sobie polityki awanturniczej. Parlament 
winien zatóm składać się z osobistości zdolnych odpowie­
dzieć tym wymaganiom.

Marsylia, 20 lut go. Z Aten nadeszły następujące 
wiadomości z dnia 14 bm.: Parowiec „Panhellenion“ pły­
nący już po raz 11 do Krety dla zabrania wychodźców, 
schronił się przed pościgiem tureckićj fregaty do portu 
Cerigo. Kapitan turecki zagroził, że zatopi „Panhellenion“, 
gdyby odważył się powracać do Syra. Król grecki wysłał 
bryg „Salaminia“ dla eskorty „Panhellenionu“, w danym 
razie dla odparcia siły siłą. Posłów zagranicznych 
w Atenach na rozkaz królewski uwiadomiono o tćm 
zajściu.

Bern, 20 lutego. Rada związkowa rozporządziła, 
aby publiczna subskrypeya pożyczki 6 milionowćj odbyła 
się od dnia 1 do 15 marca.

Londyn, 20 lutego. Z Nowego Jorku donoszą tele­
grafem podatlantyckim z dnia 19 bm. że izba reprezen­
tantów odrzuciła uchwalony przez senat bil o przywróce­
niu tymczasowych zarządów wojskowych w 10 południo­
wych stanach.

Londyn, 20 lutego. Księżna Walii powiła córkę. 
Księżna i dziecko znajdują się stosunkowo w najlepszćm 
zdrowiu.

Telegraficzną komunikacyą z Walencyą dziś rano 
znów przerwano.

Paryż, 81 lutego. Monitor wieczorny 
oświatlezw: rz.-jtl cesarski nie pragnie osłabie­
nia żadnego sąsiada, uznaje wszechstronną 
zasadę solidarności. Postęp jednego narodu 
pożytecznym jest dla wszystkich. Tenże dzien­
nik podaje wiadomość z Nowego Jorku z dnia 
19 bm., iż cesarz Maksymilian zamierza bro­
nić stolicy przeciw zbliżającemu się zwycię- 
7. kleniu Juarezowi.

Małe Krzycko 15 27
Smieszkowo hr. Sald. Ahlimb 1 5 71
Włoszakowice 176 63
Petrzebowo 32 87
Wijewo 151 1
Stare Długie 94 52
Lasocice 61 178
Piotrowice 25 50
Strzyżewice 3 100
Grunowo 4 107
Wilkowo niemieckie 88 2
Morko w o 77 23
Dąbcz 110 32
Rydzyna zamek 20 —
Nowawieś 32 33
Tworzanice 40 54
Moraczewo 12 92
Kłoda 2 99
Tarnowa 1 107
Belęcin 119 2
Bojanice 73 —
Drobnin 117 6
Krzemieniewo 18 92
Frankowe 3 15
Goniembice 49 10
Grodzisk 88 23
Górzno 100 2
Kąkolewo 119 —
Klonowiec 70 14
Lubonia 127 3
Oporówko 133 —
Pawłowice 208 1
Drzeczków 50 31
Świerczyna 77 3
Wojno «ice 29 12
Wyciążkowo 52 60

Ogółem 3886 6601
Prócz tego uzyskał hr. Bismarck w Lesznie 1 głos; w Gó­

rznie p. Lehmann z Głogowy 8.
Uprawnionych do głosowania w powiecie było 12,257 
Głosowało 10,499
Unieważniono kartek 28
Z czego wynika, że się do głosowania nie stawiło 1730.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć tu, że według statystyki 
z r. 1861 wynosiła ludność powiatu według wyznania:

W miastach 11,683 protestantów; 7063 katolików; 3027 żydów 
We wsiach 13,098 „ 25,122 „

24,781 protestant.; 32,185 katolików.
Z powyższego wykazu pokazuje się, że tą rażą udział 

w głosowaniu był daleko znaczniejszy, niż przy jakichkolwiek- 
bądź inuych wyborach. Przypisać to należy silnej agitacyi ze 
strony nam przeciwnej. Liczbę tych, którzy od głosowania się 
wstrzymali, stanowią, jak wnosić można, w większej części 
Niemcy; ciż sami sprawili też tak znaczną przewyżkę w głosach 
na stronę p. Puttkammera. W dawniejszych wyborach nieomal 
wszyscy katolicy Niemcy dawali głos na katolika; wiernymi swym 
zasadom zostali mieszkańcy miasta Świętiechowy i niemieckiego 
Wilkowa; winnych parafiach nifmiecko-katolickich znaczny oka­
zał się rozdział.

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Poznań, 21 lutego. Nie otrzymawszy dotąd żadnego

szczegółowego sprawozdania o pogrzebie zmarłego nagle w Wro­
cławiu profesora śp. Wojoieoha Cybulskiego, ograniczyć się mu- 
simy na doniesieniach gazet sziąskich. Pogrzeb odbył się na 
dniu onegdajszym, wśród licznego nader udziału młodzieży i pro­
fesorów uniwersytetu. Stowarzyszenia akademickie z odrębnemi 
swemi odznakami rozpoczęły kondukt pogrzebowy; za karawa­
nem szli profesorowie uniwersytetu, a na ich czele naczelny pre­
zes prowincji szląskiej baron Schleinitz; dalój uczniowie uniwer­
sytetu wszystkich wydziałów, aienależący do żadnego stowariy- 
szenia, a mianewicie Polacy, uczęszczający na wszechnicę wro­
cławską. Tak postępował zwolna wspaniały orszak żałobny, za któ­
rym jechało kilka karet i liczne pojazdy, na cmentarz katolicki ko­
ścioła św. -Maurycego, gdzie nad grobem przemówił w języku 
polskim peniteneyarz arcybiskupi dr. jur. Kraiński. Od początku 
do końca uroczystego obrzędu odśpiewywało w przestankach 
akademickie Towarzystwo śpiewu „Leopoldina“ smętne żałobne 
pieśni. — Spodziewamy się, że ktoś z bliższych znajomych lub 
uczniów zacnego i uczonego a zawcześnie zgasłego rodaka nie 
omieszka nam przesłać szczegółów, go jego życiorysu. Sit ei 
terra levis!

dle ®me, nie masz i być nie może ustępstwa dla Po­laka!
Czyż przy takićm pojęciu federalizmu w Raku- 

‘iech wdawać się potrzeba dzisiaj w szczegół opisu konie­
cznych jego granic dla jedności państwa i autonomii 
^czywistćj krajów, z których monarchia się składa? 
” szczegół opisu dalój prawdopodobnych szans przepro­
szenia go w nadzwyczajnćm lub jakióm innóm zgroma- 

Jenin delegacyi sejmowych; mianowicie zaś środków 
dymania nań sankcyi korony, przy ministrach — tych 

^••nychlub innych, aniżeli teraz, dążności? — Nie sądzę, 
f to potrzebnóm, nie sądzę, by możliwóm było, zanim 

Pomówią te wszystkie ludy, którym federacya wspólną 
p z nami potrzebą; ludy, które jako my dotąd nie 

® nprzy wilejowanych w Austryi — ale dowyzyski- 
r.oych wraz z nami należały. — Możnaby wprawdzie już 

•siaj z wiadomych rozpraw sejmów krajowych i innych 
’»ych niektórych uroczystych aktów, w których sta- 
»no żądania i zdania w przybliżeniu, jak to sobie upo- 
b»no nazwać, pewną średnią przeciętną utworzyć, na 

¡¡¿^y się rajchsratowa większość znaleźć dała, jak długo 
^erlingowćm prawem wyborczóm powstaje, a na którą 

¡[ ?c>ętną, ministeryum dzisiejsze niewątpliwieby przy- 
“ł°- Ale czyż kombinacje takie mogą być opieran nae

Telegramy.
Drezno, 20 lutego. Wczoraj wieczorem był wielki 

obiad na zamku na cześć dostojnych gości, a po obiedzie 
udano się wspólnie do teatru i na koncert. Dziś rano 
grały w zamku dwie saskie kapele pułkowe na uczczenie 
króla Wilhelma. Król odbył przed południem przegląd 
załogujących tu pruskich wojsk, poczćm odwiedził leżą­
cych w domu kadetów ciężko ¡rannych pruskich żołnierzy. 
Późnićj przedstawiono królowi Wilhelmowi w koszarach 
kawaleryi saski batalion aspirantów na podoficerów 
(Lehrbataillon). Króla pruskiego, któremu towarzyszył 
jego syn, książę następca tronu, i brat jego książę Al­
brecht, przyjmował tamże król Jan, saski ks. następca 
tronu i książę Jerzy. Dziś wieczorem o godzinie 7 wra­
cają dostojni goście do Berlina.

Monachium, 20 lutego. Bayersche Ztg donosi 
urzędownie: komisya wyrtembergskich i bawarskich ofi­
cerów, zebrana celem rozpoznawania broni z tyłu nabi- 
janćj, odroczyła swe narady, oczekując przybycia zapa­
sów amunicyi dla systemu rewolwerowego. Komisya 
uznała jako główne zalety broni z tyłu nabijanćj: mały 
kaliber, największą dokładność i szybkość strzału.

Monachium, 20 lutego. Wedle obiegających tu po­
głosek powstało z powodu różnicy zapatrywań pomiędzy 
ministrem sprawiedliwości p. Bombard a resztą ministrów 
przesilenie gabinetowe, skutkiem czego miał pierwszy 
otrzymać polecenie utworzenia nowego gabinetu. Podobno 
wielki koniuszy hr. Holnstein wziął dymisyą.

Monachium, 20 lutego. Z najlepiej poinformowanego 
źródła zaprzeczają pogłoskom o nieporozumieniach mini­
strów i blizkićj zmianie gabinetu. Wieści te powstały 
z powodu podniesionćj kwestyi trybunału administracyj­
nego. Ani kilku ani żaden minister w ogóle nie podał 
królowi swćj dymisyi. Stanowisko księcia Hohenlohe nie 
zmieniło się wcale, a wszystkie twierdzenia, jakoby kon­
ferencje stuttgardzkie były zachwiały jego stanowisko, są 
bezzasadne.

Wiedeń, 19 lutego. Z Mentone nadeszła tutaj wiado­
mość o śmierci arcyksięcia Stefana, niegdyś palatyna 
Węgier.

Florencja, 19 lutego. N a z i o n e zapewnia, że wpro­
wadzenie w życie prawa, dotyczącego poboru 4 procento­
wego podatku dochodowego z własności ziemskićj, odro­
czone będzie dekretem królewskim aż do 15 kwietnia. 
Przyszły parlament rozstrzygnie, czy podatek ten ma być 
zachowanym nadal czy tćż zniesionym.

Nowy minister skarbu Depretis zamierza wprowadzić

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Pragn tzeaka, 89 lutego wieczorem. 

Porozumienie Czechów z Polokami zapewnio­
ne już eo do wszystkich niemal punktów.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 21 lutego.
Powietrze: pogodne.

Giełda ziemiopłodów. ceny D» wiosnę.
Pszenica......................................................................................... 75’'2
Żyto............................................ .................................................  53
Okowita.........................................................................................  16%

Giełda walorów. Kors-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 89%
Listy rentowe „ .......................................:............. 90%
Amerykańska 6 / pożyczka......................................................  77%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 9O’/4
Rosyjskie banknoty............................. ...................................... 82
Polskie listy zastawne................................................................  60’/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................  90%

, „ „ nowa........................................ 89’/,

Bezultat wyborów.
t 35 ziemi »'sehowskićj, 17 lutego. Przesyłam wam 

wykaz ścisły głosowania na posła do parlamentu niemieckiego 
w powiecie naszym, jaki się okazał przy sprawdzeniu głosów na 
terminie w Wschowie w dniu wczorajszym.

Miasto Wschowa dało głosów:
na p. Skórzewskiego 44, na p. Tuttkammera 1055 

„ Leszno, 1 Pastor Fromberger 89 ,a'7'
„ Rydzyna 51
„ Schlichtyngowa —

Święciechowa 266

Poznań, 21 lutego. Wczorajszy wybór reprezentan­
tów do rady miejskićj w Poznaniu w miejsce p. Bentkowskiego 
był dla nas jak najniepomyślniejszym, bo nietylko przeszedł kan­
dydat przeciwnego nam obozu p. Gerstel, lecz co gorsza wyborcy 
polscy rozbili się po raz pierwszy na dwa stronnictwa; jedni gło­
sowali na architekta p. Hebanowskiego, drudzy na garncarza p. 
Kamińskiego. Pan Hebanowski był, jak wiadomo, na przedwy- 
borczćm zebraniu przyjęty na kandydata, zamiast tedy, żeby 
owych kilku, którzy obstawali przy kandydaturze p. Kamiń- 
skiego, było się poddało woli większości, uważali oni za dobre 
agitować na rzecz p. Kamińskiego i porozsylać wyborcom kartki 
z nazwiskiem swego kandydata. Ztąd też pochodzi, że blisko 
dwustu wyborców polskich, nie wiedząc na kogo rzeczywiście 
głosować mają, nie wzięło wcale w głosowaniu udziału; z tych 
co się stawili, głosowało trzydziestu kilku na p. Hebanowskiego, 
sześćdziesięciu kilku na p. Kamińskiego. Wstyd i hańba tym, 
którzy dali pochop do tak smutnego w naszćm położeniu objawu 
którzy, powodując się namiętnością, dali tak haniebny przykład 
niekarności, która się równa w naszych okolicznościach od­
stępstwu.

— W tćj samej kwestyi piszą nam z miasta:
„Wczoraj dokonany wybór reprezentanta miasta w miej­

sce pana Bentkowskiego smutny przedstawia cbraz tak w skutku 
jak i w poprzedzającem go przygotowaniu. W okręgu eborczym, 
w którym zawsze Polak zwycięzko z wyboru wychodził, obrano 
obywatela niemieekiój narodowości! Nieszezęściem zazdrość, duma 
i zarozumiałość po stronie naszych tak smutnego wypadku były 
powodem! Jakkolwiek bowiem wiademóm dobrze było wyborcom 
tej dzielnicy miasta, że kandydatem był pan budowniczy Heba­
nowski, jakkolwiek wiadomćm im było dobrze, że zwykle nam 
przeciwna strona tym razem na tego samego kandydata głosować 
będzie, przecież mimo wszelkich przestróg i przedstawień nic nie 
zdołało przełamać zarozumiałości narzucającego się kandydata 
pana Kamińskiego, mistrza garncarskiego, i jego zwolenników. Za 
pychę pan Bóg anioła do piekła wtrącił! Panj Kamiński nie­
chaj teraz znosi zasłużone wyrzuty sumienia i prosi Boga, aby 
go nadal od podobnego grzechu zachował! Strona nam zwykle 
przeciwna dowiedziawszy się o kandydaturze pana Kamińskiego, 
znając go lepiej jak on samego siebie, słusznie opuściwszy kan­
dydaturę p. Hebanowskiego, obrała p Gerstla.“

— Magistrat tutejszy przesyła nam z prośbą o umieszcze­
nie następujące sprawozdanie Z poznańskićj kasy oszczędności:

Liczba książek kwitowych tutejszćj kasy oszczędności 
w końcu roku 1866 byłych w obiegu, wynosiła w ogóle 4556 
sztuk na 293,388 tal. 17 sgr. 9 fen.

Z tych posiadały: tal.
Cechy, zakłady, kościo­
ły, szkoły................. -..,1.1715 książek na.......... ....94,824
Dzieci............................. 8ó3 „  38,808
Wdowy..........................  194 „  16,124
Służebni:
a) płci męzkiej............ 336 książek 27,724 tal.

sgr. fh.
1.

2.
3.
4.

12 1

Osieczna
Zaborowo

206

60,074 „ 87,798 --------

Okręgi gminne:
Dryżyna
Nowawieś
Drzewce
Dębowałęka
Andrychowice
Kowalewo
Hincze
Kundorf
Łysiny
Przyczyna dolna
Przyczyna górna
Ossowasień
Tylewice
Olbracbcice
Wygnańczyce
Świdnica
Zbarzewo
Brenno
Bukowiec
Gołanice

król Jegomość 1 głos- 
Jezierzyce 
Lgin
Nowa wioska czyli W. Krzycko

656

14
22
26

23
2

20

5
15

40
61

216
184
70

10
128
105

36
171

77
145
165

75
105
38

108
162
180
53
80
65

166 
67

2
2
1

70
37

b) płci żeńskiej............ 794
5. Procederująci:

a) handlerze.................  236 „ 18,124 „
b) rzemieślnicy............  386 „ 16,040 „ 34,164 — —

6. j Wojskowi..........................  231 „  13,224 — —
7. Urzędnicy......................... 91 „   6,924 — —
8. Osoby nieznanego stanu 20 „...........  1,522 5 S

jak wyżćj...4556 książek na w ogóle 293,388 17 9
— Zwracamy uwagę miłośników muzyki na dwa kon- 

certa, które w tych dniach dane będą w Bazarze. I tak w so­
botę dnia 28 bm. przedstawi się publiczności młody pianista p. 
Brali Bach z Berlina, w środę zaś dnia 27 bm. znany zaszczy­
tnie artysta na fortepianie p. dr. Ehrlfoh.

— Dziś w nocy po godzinie 2 zbudziły sygnały ogniowe 
mieszkańców naszego miasta. Ogień wybuchł w tylnśm zabudo­
waniu nieruchomości piwowara p. Reimanna przy placu Sapie- 
żyńskim. Wczesny atoli i umiejętny ratunek zdołał ograniczyć 
pożar na tóm jednćra zabudowaniu.

— Dziś z rana wynosiła wysokość wody w Warcie przy 
moście Chwaliszewskim 10 stóp, 9 cali. Woda zatóm, lube zwolna, 
opada codzień bardzićj.

— Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 22 lutego, Katedry 
św. Piotra w Antiochii. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
3, zachód o godz. 5 minut 26.

Wągronlcc, 15 lutego, lrzy licznym udziale rze­
mieślników, włościan i obywateli z miasta i powiatu odbyło się 
dziś u »as zebranie w celu zawiązania kasy pożyczkowćj. Po­
siedzenie zagaił p Buchowski z Pomarzanek, który jest twórcą 
tćj w naszym powiecie instytucyi. a jednogłośnie na przewodni­
czącego zgromadzenia obrany, wyłożył krótko i treściwie cel 
i pożyteczność kasy pożyczkowej. Po przeczytaniu gotowych



już statutów, jakie w innych powiatach okazały się prakty- 
cznemi, zapisało się na członków 60 obecnych, a ponieważ kilku 
z szanownych wiejskich obywateli po 50 tal. złożyło, przeto na 
początek dość znaczny zebrał się fundusz, bo przeszło 900 tal. 
Zarząd i radę nadzorczą zaraz wybrano, tak że nasza kasa po­
życzkowa zupełnie jest ukonstytuowaną i najlepszą sobie rokuje 
przyszłość, mając i w zarządzie, składającym się z 4 członków 
z miasta Wągrówca, i w radzie nadzorczój mężów znanych z gor­
liwości w wypełnianiu podjętych obowiązków. Gdzie idzie o uży­
teczną dla kraju pracę, nie wolno powiatowi wągrozieckiemu 
pozostać za innemi, mówił szanowny twórca kasy. Czekamy 
więc na wszystkich, którym dobro rzeczy naszój pospolitej leży 
na sercu, a którzy dotąd jako członkowie się do łój kasy nie 
zapisali, ażeby się do wspólnój pracy znali Viribus unitis.

(b.) Wielichowo, 15 lutego Dnia wczorajszego 
w dzi'g św. Walentego odbyła się w miasteczku naszóm rzadka 
uroczygtość, jakiej Wielichowo od lat 40 nie pamięta, tj intro­
dukcja JMoci księdza Walentego Gimzickiego proboszcza tu­
tejszego. O ile zimowa pora roku i okoliczności dozwoliły, sta­
rali się mieszkańcy miasta swemu gorliwemu, wielce od wszy­
stkich kochanemu pasterzowi dzień ten jak najprzyjemniejszym 
uczynić. I tak o godzinie C rano oddział z cechu strzeleckiego 
trzykrotnym wystrzałem przebudził mieszkańców, by ich na 
ważność obrządku w tym dniu przygotować. Przed wschodem 
słońca zrobiono bramę trymnialną, pozawieszano korony uwite 
z bluszczu, gryczpanu i gałązek świerkowych nad drzwiami ko­
ścioła i drzwiami mieszkania ks. G. O godzinie pół do dwnna- 
stój przed południem w towarzystwie 11 kapłanów, pomiędzy 
którymi księża proboszczowie z Kępna i Mixatu się znajdowali, 
— 12 panien w bieli ubranych, wszystkich cechów z chorągwiami 
i świecami i licznie zebranego ludu odprowadzono JMci ks. 
G z probostwa do kościoła farnego. Tu po skończonej ceremonii, 
rytuałem przepisanój, odprawił ks. G. sumę wśród którój JMośćTo- 
micki, proboszcz zKonojadu,miał kazanie. Niezmordowany kazno­
dzieja w pięknych a dobitnych słowach wystawił parafianom dobro­
dziejstwo i szczęście, którego w zesłaniu im pasterza w osobie 
ks. G. stali się uczestnikami; wzywał parafian aby swego pa­
sterza szanowali, miłowali i jemu we wszystkich okolicznościach, 
jako ojcu, zaufali. 1 spodziewać się należy, że parafia nasza, 
poznawszy w ciągu 6 miesięcy JMość ks. G. i godną naślado­
wania gorliwość jego w kościele, w szkole i w udzielaniu rad 
wszelkiego rodzaju, potrafi nietylko dziś, ale i na przyszłość 
czynem okazać, że kocha swego pasterza. Po uksóczonóm na­
bożeństwie duchowieństwo odprowadziło ks. proboszcza G. z ko­
ścioła na probostwo, a cechy z światłem, tworząc szpaler, towa­
rzyszyły temu pochodowi. Nadmienić tu wypada, że podczas 
pochodu do i z kościoła, podczas sumy raz po raz dały się sły­
szeć silne wystrzały z karabinów.

(o) Mieścisko, 16 lutego. Dnia wczorajszego we wsi 
Zabiczynie spaliły się owczarnia i stodoła, egień był prawdopo­
dobnie podłożony. Spaliło się 600 owiec. Budynek i inwentarz 
są asekurowane.

(Z) Beścłan, 15 lutego. Parafia nasza, która od kilku 
miesięcy tj. od śmierci śp. ks. Lewandowskiego pozbawiona pro­
boszcza, cieszyła się już nieraz bliskiém rozwiązaniem téj sprawy 
i obsadzeniem tego beneficium, bo juito ks. Janczakowskiego, 
proboszcza!! z Wojniejsca, jużto ks. Amana z Poznania na nią 
opinia parafian przeznaczała. Szczególniéj cieszyli się parafianie 
z mającego nastąpić przybycia ks. Janczakowskiego, którego 
gorliwość w służbie Bożej, uprzejmość w pożyciu z parafianami, 
i niepospolity dar kaznodziejski wszelki mu zjednały szacunek. 
Inaczej się stało, bo żaden z tych kapłanów nie chciał rozwią­
zać tego zagadkowego dla nas węzła gordyjskiego. Dzisiaj znów 
bąkają o przybyciu jakiegoś ks. narodowości niemieckiśj, nie 
umiejącego po polsku. Mamy w Bogu nadzieję, że ks. Si., któ­
rego tutaj chce władza przesłać, uwzględniając potrzeby para­
fian czysto polskich, nie przyjmie tego za ciężkiego w istocie na 
swe barki brzemienia.

Brakło nam tutaj dwóch rzemieślników Polaków tj. ze­
garmistrza! i introligatora. Przed kilku dniami sprowadził się 
zegarmistrz Niemiec, którego nazwiska nie pamiętam, bo jakoś 
dziwacznie brzmi — dość, że nie Pelak. Żałujemy bardzo, 
żeśmy Polaka do czysto prawie polskiego miasta i powiatu do­
stać nie mogli. Starało się wprawdzie kilku Polaków tego za­
wodu o mieszkanie u nas, ale nie wiem, czemu się pozwolili 
Niemcowi | wyprzedzić. Czy się tóm ustraszyli, że poprzednicy 
krucho kończyli! Praca wytrwała, rzetelność, oszczędność, to 
zalety które każdego powinny zdobić rzemieślnika, jeżli nie chce 
zakończyć minusem. Czego poprzednikom ich niedostawało 
i czego za wiele mieli, mogli się dowiedzieć na miejscu w Ko­
ścianie będąc. Sprowadził się jednak do nas młody Polak, in­
troligator, p. Siudzik. Polecam go każdemu sumiennie, przekonawszy 
się: że wyroby jego wselkie przechodzą oczekiwania. — Z 1 li- 
pca 1S68 roku upływa ostatni rok kontraktu, mocą którege p. 
Lehmann dzierżawi dobra Śmigielskie, które od pewnego czasu 
Nietążkowskiemi zowią. W skład tych dóbr wchodzą: Nietąż- 
kowo,i Robaczyna, Sierpowo; Koszanowo, Ołszewo, Bruszczewo, 
Podśmigiel, Stare Bojanowo z folwarkiem, Wyderowo i Smolno. 
Zdaje się jakoby właścicielka ks. Pigoatelli nosiła się z myślą 
rozparcelowanie tego majątku na kilka okręgów dzierżawnych, 
bo administracya jój zajmuje się rozmiarem łąk, aby pewne ich 
części przyłączyć do kłuczów nie mających łąk. Księżna Pi- 
gnatełli mieszka za granicą, najczęściój w Wiedniu.

X pod Kobylina, 15 lutego. Częstokroć słyszeć 
się dsją narzekania na powszechne pijaństwo między niższemi 
warstwami spółeczeóstwa naszego — prawda że szkaradnem ono 
jest a tśm gorszóm, że niekiedy skutkiem teg >ż zdarzają się wy 
padki śmierci, wprowadza ono w dom biednego wieśniaka r.ędzę, 
niemoralność a wiele razy i zupełny upadek — okropne nieraz 
skutki pijaństwa napotykać się dają; iluż to pieniądz zarobiony 
utraci na wódkę a potóm kraść idzie na chleb!

Chłopek nasz pić lubi i będzie zawsze pił — ale co? na 
wino nie starczy mu jego zarobku, piwo lepsze także mu za dro­
gie, tańszych zaś nie raz rzeczywiście pić nie można — wódka 
najtańsza a przynajmniój najtanićj mu wypadnie dla odurzenia 
jego władz umysłowych, tę więc pijo nie bacząc, jak ona rujnuje 
zdrowie człowieka.

Zaprowadzanie mielcuchów, któreby wyrabiały piwa dobre 
a stosunkowo tanie, sądzę, że jeżli nie w całości, znacznie zara­
dzałyby złemu; aby zaś uzasadnić moje mniemanie, przytoczę tu 
następującą okoliczność:

Przed niedawnym czasem w dobrach Sielec pod Jutrosinem 
zaprowadzono mielcuch, gdzie wyrabia się bardzo dobre i tanie 
piwo pojedyncze, proszę dziś już tam zajrzeć co za skutki — pra­
wie wszystkie wesela wiejskie, w znacznój części albo i w cało­
ści, wódkę zastępują piwem; prz,jdz e włościanin do miasteczka 
nie wódki, lecz sieieckiego szuka piwa Okoliczna inteligeneya 
także korzysta, bo ze źródła tego czerpie oprócz zwyczajnego 
piwa inne jeszcze gatunki tak zdrowe i dobre, że w okolicy a na­
wet i dalej spotkać się z pedobnemi n e można, szczególniej tóż 
nie dawno zdarzyło mi się pić z mielcucha tego piwd noszące 
nazwę Bock-piwo, któremu istotnie, jak mówią, „warto dać 
buzi.“

Za nadto rozpisałem się nad pochwałami piwa sieieckiego 
a nie to miałem na względzie, być może, że dla tego tak mi się 
ręka rozpisała, iż to swoje a nie obco — w każdym razie pomi­
jając te uboczne uwagi, powracam do rzeczy gtównój, chciałem 
bowiem jeszcze zwrócić uwagę ziomkom moim, że piwowarstwo 
i uprawa chmielu w nowszych czasach w Poznań8kióm, stały się 
dość ważną gałęzią przemysłu, tymczasem i na tój niwie obcym 
pozwalamy obfite zbierać plony — pytam się więc dla czego my 
sami niwy tój nie uprawiamy, czyż zaprowadziwszy znaczniejszą 
fabrykę bądź to w Poznaniu, bądź w innych większych powia­
towych lub przy kolei położonych miastach albo nareszcie i na 
wsi, gdzie z innych względów przeszkód niema i wyrabiając piwa 
dobre a oddając je z mniejszym zarobkiem, niż insi je pozby­
wają, nie znaleźlibyśmy odb orców? o bezwątpienia dużąbyśmy 
korzyść osiągnąć mogli.

Alboż kapitały do urządzenia fabryki są tak wielkie, iż- 
byśmy ich między sobą nie znaleźli, a w razie nawet takim, czyż 
zawiązanie spółek, sprzedaż akcyi, nie usuwałyby trudności? 
Zdaniem mojem przeszkód niema, lecz mało dotąd zwracano uwagi 
na tę gałęź przemysłu, a z którój przecież nie kto inny tylko 
my Korzystać winniśmy.

Wszystkie dzisiejsze małe wiejskie, że się tak wyrażę, pół 
mielcuchy zapewne m ły a często i żadnego nie przynoszą zysku, 
ale spojrzyjmy tylko na ich urządzenia a głównie na znajomość 
w swój sztuce mielcarzy a żądać nie będziemy, aby się procen­
towały a tern samem, aby się powiększały.

Jak się procentują kapitały, w te fabryki włożone, rozumie 
się na większą skalę urządzane, nie umiem liczebnie oznaczyć, 
to jednak pewna, że dziesięć razy lepiój, niż gorzelnie, licząc 
w to ijwywar, któren w mielcuchu zastępują słodziny i inne od­
padki — nareszcie rychłe bogacenie się właścicieli większych 
mielcuchów niech nam będzie miarą w tym względzie.

Chwytajmy w ręce wszystko, co korzyść daje a z pewno­
ścią coraz bogatsi będziemy I

HOTEL DU NORD. Wilkoński z Grabonogu, Meitens z Hei- 
ligenbergu.

STEKNA HOTEL EUROPEJSKI, ¡'siesif.ski z Kr. Polskiego, 
Zerowski z Brezy, Linzpeter z Gdańska, Bagdanow z Moskwy, 
Mitkiewicz z Warszawy, Wollmann z Wrocławia, Friedeberg 
z Wiednia.

OEHM1GA HOTEL 1RANCUSKI. Drzewiński z Król. Polak., 
Falkowski ż Bydgoszczy, Opitz z Lowencina.

POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Jabłkowa, Łubieński 
z córką z Wapna.

TILSNERA HOTEL GARN1. Móbius z Łomnicy, Rade ki 
z żoną ze Śremu.

Gospodarstwo, przemysł i haadd.
— Bydło. Berlin, 18 lutego. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ dzisiajszy:
1814 sztuk bydła rogatego. Handel odbywał się przy 

zniżonych cenach z dotkliwemi dla sprzedających stratami, po­
nieważ dla miasta Berlina i okolicy mała tylko objawiła się po­
trzeba a niepomyślne z Anglii wiadomości ograniczyły zakup na 
wywóz; towaru zwiezionego też nie sprzedano; za towar wy­
borowy płacono 16 tal., za średni 12—14 tał. a za pośledni 8— 
10 tal. za 100 funt, wagi mięsa.

3749 sztuk świń. Ponieważ nie zawierano kontraktów na 
wywóz, dowóz przewyższał o wiele potrzebę konsumcyi miejsco­
wej, w skutek czego ceny również się zniżyły w stosunku do 
zeszłotygodniowych o 1—1% tal. na 100 funt.; prócz tego pozo­
stały na targu znaczne reszty niesprzedane; za najlepszy tłusty 
towar płacono 16 tal., w pojedyńczych razach 17 tal., za pośle­
dni 12 tal. za 100 funt wagi mięsa.

4594 sztuki owiec. Handel znacznie był gorszym niż ze­
szłego tygodnia, ponieważ nie było szczególnego popytu; towaru 
również nie rozsprzedano; za 50 funt, wagi mięsa najcięższego 
opasłego towaru płacono 8 tal. a za 40 funt, około 6 tal.

846 sztuk cieląt. Ponieważ dowóz przewyższał po­
trzebę, nie mogły się i tu utrzymać notowania zeszłotygo- 
dniowe

— Hamburg, 18 lutego. Handel wołami na targu dzi­
siejszym rozwijał się bardzo leniwo a z zwiezionych na tnrg 
1040 sztuk bydła rogatego nie sprzedano 300 sztuk. Cony były 
niższe Za najlepszy opasły towar płacono 39—48 //#. [za 100 
funt., za towar średni i pośledni 39—25 77$. Około 150 sztuk 
zakupiono na wywóz do Anglii

Handel skopami szedł również leniwiej w skutek gorszych 
z Anglii wiadomości a ceny zniżyły się. Na targu było 4000 
sztuk, z których nie sprzedano 1500 sztuk. Około 2000 sztuk 
zakupiono na wywóz do Anglii.

— Chmiel. Praga, 16 lutego. W handlu ¡żadna nie 
zaszła zmiana, a ceny równe są zeszłotygodniowym. Dzisiaj no­
tujemy: za towar miejski satecki 270 —280 fi., za takiż obwo­
dowy 230—250, takiż powiatowy 215—225, za chmiel czerwony 
z Auscha 180—200 fi. nom.

— * Mąka. Berlin, 20 lutego. Mąka pszenna nr. 1 
5%,— % tal., nr 0 i 1 5’/,—5 tal., mąka rżana nr o4’/,j-4'; 
tal., nr 0 i 1 4’/,,— 3% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 20 lutego Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal 
7 sar. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal< ojjz. ¿vil, uv v ifti. av li-aii« u

sgr. 6 fen. do 4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Douiesieim gidtiow«.
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Wyszedł No.— Ziemianin. Wyszedł No. 7 Ziemianina i zawiera 

O rachunkowości gospodarczój. I. — M. Jackowski. Towarzystwa 
rólnicze: Protokół walnego zebrania Tow. lóluicz go Poznań­
sko Szamotulskiego z dni t 18 grudnia 1866 r. — Program trzy­
dziestego trzeciego ogólnego zgromadzenia ces. król. Towarzy­
stwa gospodarczego galicyjskiego z dnia 9 lutego 1SC7 we Lwo­
wie. Rozmaitości: Prawo przeciw fałszowaniu sybstancyi mie­
rzwiących. — Rozbiór chemiczny wraz z ocenieniem wartości 
niektórych środków lekarskich w tajemnicy utrzymywanych przez 
wynalazców. Oświadczenie redakcyi.

Pr«ybyli fis Psazsanla dala 21 lutego-
BAZAB. Chłapowski z Bonikowa, Gajewski z Wolsztyna, hr. 

Mielżyóski z Miłosławia, hr. Bnióski z Samostrzela, Dąbro­
wska z Winegóry, Rekowska z Koszut, Maleszewski z Mchów,

Giełda pozsejarask», 21 lutego.
Pozn. nowe listy zast 4% 88’/, płc. Pozn. listy rent. 

90’/, płc. Pozn. akeye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prow. żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98’/, żąd. Pozn. 5 % oblig- 
Obry 98’/, żąd. Pozm 41/, % obi. pow. 89’/, żądano. Bank, polsk. 
81% płc.

Żyto: na luty 52% płac., luty-marz. 51% płac., mar.-kw. 
51’/, płac., na wiosnę 51% płac., kw.-maj £0 płac., maj-czer. 
£0 tal. pł.

Okowita: (z beczką), na luty 15’’,, pł.. marzec 15’’/,, 
pł., kwieć. 16 płac., maj 16’/« 'płac., czer. 16’/, płac., lipc. 
16®/,, tal. pł.

Ciiełda berlińska, 20 lutego.
Usposobienie giełdy było dzisiaj słabe, co się i w kursach 

manifestowało.
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4’/,%) 99’/, płc., Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 104'/, pł., Obi. pBtwa (3%) 85’/, płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 121% żąd.

List. Kast.: Zach.-prusk. (3’/,) 77% żąd. dto (4%) 86 
płac., dto (4’/,) 95’/, płac., Pozn. nowe (4%) 89’/, plac. Listy 
rent. Pozn. (4%) 90’/, płac., Prusk. (4%) 91’, płc.

Walery s&graniozne: Austr.-metal. (5 %) 49 płacono. 
Poż. naród. (5%) 56% płacon., Losy z roku 1854 (4%) 63% płac. 
Losy kred, z r. 1858 69% płc., Losy z r. 1860 (5%) 71% płacn. 
Losy z r. 1864 (5%) 44’/, płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 62 płac.

Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90% pł., Ros.-połsk. 
skarb. (4%) ®4'/a pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie 
zast. 3 cm. w rs. (4%) 60’/, pł. Włosie poi (5%) 53%—%
Amer. poż. (6%) 78—% pł. Akoye kol. Żel.: Kol.-mind. 145 pł. Gm
Kar.-Ludw. 88’/, pł. Austr. franc. Ił 1 %—111 pic. Warsz.-wied. y 
’/,płc. Banki itd. Austr.-cród. mob. 75% płac, Pozn. prow.lop

.............. ............ • ~ ...........................>/ J

Kurs galówki p&p. pień.: Frdr. pruski 118»/,, pic., 
111’/, żąd., suwereny 6. 23’/, płac., nap. 5. 12 żąd., półiapt,
5. 17', płc., doli. 1. 12 pł c., Zagr. bankn. 99% płc., Aią,
banknoty 79’', płac., Rop. banknoty 82 płacn. — Dyskonto baj 
ko we

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—85 tal. 2000 fm, 
na kwiec.-maj 75' ,—75, maj-czerw. 76'', tal. płac. Zyto: 2aą 
funt, w miejscu 54%—%—55—%—%—56 pic, piękne 57 tij 
płac., na bieżący miesiąc 55, na wiosnę i maj-czerw. 5S3,—jj 
czerw.-lip. 54-53'/,, lipiec-sierp. 52%—% tal. sprzed. Jęcj 
mień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. pośledni szląskią 
tal. płc. Owies: 1200 funt, w miąjscu 26—29 tal., na wiost 

płc. maj-czerw. 28 żąd. , czerw.-lipiec 28% żąd. 28 tal. »27
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal, Rze, 
1800 funt. 84 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beefi 
w miejscu 11% tal. płacon., na bież, miesiąc 11%, płac., luh) 
marz, i marzec-kw. ll‘/,„ kw.-maj 11,’/,,—% płac., maj-czer, 
11% żąd., wrzes.-paźdz. 11% tal. płac. Olój lniany: w mit 
scu 13% tal. krajowy 13% tal. płac. Okowita: 8(XX>% Tri 
w miejscu bez beczki 16”/,, — % tal. płac., z beczką na biy 
mieś, i na luty-marz. 16’/, płac., % żąd., kw.-maj 16%—'%, p, 
% żąd. % pł., maj-czerw. 17—16”|„ płc. czerw.-lipiec 17% jj 
'/, płc., lipiec-3ierp. 17% żąd. ’/„ płac, sierp.-wrzes. 17% żąd 
’/. nłac.. wrześ.-naźd. 173 •/„ tal. nłac.% płac,, wrześ.-paźd. 17%—% tal. płac.

Clehia nroetawshH, 20 lutego. 
Koniczyna czerwona: ceny bardzo stałe; pośledni,

12 -13% tal., średnia 14—15 tal., piękna 16%—18’/, talar, 
bardzo piękna 18’/,—19
poślednia 18—20 talar.
—26% tai., bardzo pięki
funtów, ceny mało się trzymają; wypow. 1000 cent.; na lut 
52’/, płc. i żąd., luty-marzec 51% płacono, marzec-kw. 51]' 
żąd , kw.-maj 51, maj-cz. 51%—' ,[czer.lip.51% — 52tal. płc.|Psze! 
ni ca na luty 72% talar, żąd. Jęczmień na luty 49 tal,, 
żądano. Owies: na luty 43% talar, żądano. Iłzop na lut; 
947, talara żądano. Olej rzepiowy: ceny bez zmiany; 
powiedziano 200 cent.; w miejscu 11'/, tal. żądano, na 1® 
i luty-marzec 11 żąd., kwiec.-maj 11%, pł., maj-czerw. 11'/

14—lo tal., piękna 1074—1074 talar
-19 tal. Koniczyna t iała, obrót mali 
r. średnia 21—22'/, talar., piękna 24>, 
piękna 27%—28% tal. Żyto: 20ą

wrz.-pażdziern. 11%, talar, żądano. Okowita: ceny stał»

wrcl

W 3 
bas
(Uf
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wypow. 6000 kwart; w miejscu 16% tal. żąd. 16'/, tal. płacom 
na luty i luty-marzec 16*',,, kw. maj 16'/, ząd., czerw.-lip. 16"/J 
lip.-sierp. 1?% tal. płacono.

Ł ubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 funtji 
żółtego 40—16 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

92-94 
90-92 
68-69 
57—59 
33-34 
63- 66

200 190 176 sgr. |
180 172 164 „ J za 150 funt, brutto.
160 150 140 „ )

Giełda «tzcsecińcka, 20 lutego.
Pszenica: ceny słabsze; w miejscu 85 funt, żółta 8!

— S5 tal., poślednia 70—81 tal. 83-85funt. żółta na wiow 
82’/,—% płc. 83 żąd., maj-czer. 82%, czerw.-lip. 83'/, tal. żąd, 
Zyto: ceny słabe, 2G00 funtów w miejscu 52—55% tal., ns 
luty 53 pł., na wiosnę 52’/,—% płc. ’/, żąd. i płc., maj-czerw. 
53 tal. płc. Jęczmień: szląskie ładunki46—47 tal płc., na wij. 
snę szląski 69—70 funt. 48’/, tal. żąd. Owies: 47—50 furt, 
na wiosnę 30% tal. żąd Olej rzepiowy: ceny mało żmij, 
nione; w miejscu 11% tal. żąd., na luty 11% płac. 11% iąd., 
kwiecień-maj 11'/, żądano, maj 117,—'/,, wrześ.-paźdz. 11’/, tal. 
płacono. Okowita: ceny trochę niższe; w miejscu bez beciki 
16% tal. pla, z beczką 16’/, płc, na lutymar. 16’', żądano, w 
wiosnę 16’/*—'/, płacono, maj-czerwiec 16’/, tal. płc. i żąd. ;

Zapow. 50 wncpli żyta.
Na dzisiejszym targu: Pszenica 82—86 tal., żyto 53-

— 57 tal, jęczmień 44- 49 tal., owies 28—31 tal., groc[h 51 
—57 tal., siano 20 sgr.—1 tal , słoma 6—7 tak, kartofle 18 
—22 sgr.

Giełda jwarazawska, 19 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 płc. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

74’/, płc. —Akcje kolei żeiaz. warszaw.-wied. — płc. - 
Akeye kolei żel wsrsz.-byd. 55’/, płc. —Nowa poż. roa. z r. pł.! 
1864 prem. (5%) 107’/, płc. — Listy likw. (4%) 58 płac, 
58% żąd.

Pszenica biała 
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Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
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„ latowy
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_____ _ ______  za duszę śp.
Jana Hr. Mielłyńskiego odprawi się 
w kościele farnym w sobotę dnia 23 
bm. o godz. 9 z rana. O liczny udział 
Sz. Członków Towarz. Przemysłowego 
uprasza Dyrekcja. [993]

Ciorzelnilią wolny zupeł­
nie od wojskowości, wykształcony teorety- 
eznle I praktycznie, posz. od ś, Jana miejsca. 
Adres do eksp. Dzień. Pozn. fr. lit. K. BI.

[1042] 

poślc.d 
sgr. 

81-84 
80—83 
65 66 
50—53 
30-31 
54—£8
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Strat ogniowa.
Nasz członek straży ogniowej, ślósarz 

Antoni Blook umarł dnia 20 bm.
Celem uroczystego pogrzebu zapra­

szamy wszystkich członków obu od­
działów Towarzystwa straży ogniowój 
na piątek daia 22 bm. po południu o 
godzinie 3’/, [1040]

Miejsce zebrania się: Rybaki (Rynek)Oys-ekcy«.

Prośba o umieszczenie.
Zdatny pomocnik handlowy do handlu 

towarów białych i 2 pomocników destyla- 
oyjnyoh poszukują miejsca od 1 kwietnia 
misyonera JT. Seherka,
[1029] Rynek 79.

Organista.
Poniaważ tutejszy organista ma zamiar 

żonę pojąć, dla tego inne,>o heziennego 
organistę od św. Wojciecha rb. przyjmę 
z warunkami w nurze 21 rz. tegoż pisma 
ogłeszonemi. [1006]

Zabartowo, dnia 17 lutego 1867 r.
X. A. Klneeki, P. X.

W księgarni J. K. Xupańskleg;o 
w Poznaniu są do nabycia: 
łfa7flTlip m'ans w cxa>ie uroczystego huLulllU, nabożeństwa dziękczynnego z 
powodu dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
Towarzystwa Pomocy naukowój imienia Ka- 
róla Marcinkowskiego w kościele kolegiaty 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, dnia 8 
lutego 1866, przez ks J. Chryzostoma Ja­
niszewskiego, Licen. Teol. św., proboszcza 
w Kościelcu. (Na żądanie tegoż Towarzy­
stwa do druku podane a dochód na korzyść 
jego przeznaczony).......10 sgr.

Zycie i zasługi
doktora Karola Marcinkowskiego

przez
H. Cegielskiego,

wiceprezesa dyrekcji Towarzystwa Pomocy 
Nauk, imienia K. Marcinkowskiego, 1866.

Cena 15 sgr. [1039].

Grobla No. 31 są stanoye do wyna ęcia 
(1018)

Wyskok mięsny
w slojkach po 15 sgr , funt 7 tal., z prze­
pisem użycia poleca 
[465] Elsnera apteka.

sassMsiSźis;

Najpiękniejsze, wyborne
wiedeńskie świece ApoEo 
poleca w rzeczywistych 

funtach celnych
po zniżonych cenach 

Adolf Ascłl, [1044]
przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku

Dnia 26 bm. o godzinie lOtej 
z rana odbędzie się zgromadzenie 
agr. powiatu krobskiego w Gogo- 
lewie, na które uprzejmie zaprasza

Dyrekcya. [1C07].

W najpiękniejszej części miasta jest kilka 
pokoi umeblowanych wraz z kuchnią tanio 
do wynajęcia. Bliższćj wiad. udzieli handel 
cygar H. Fontowlcza No 10, Wilhelmow- 
ska ulica. [1024],

Gospodarstwo
obejmujące 96 morgów wybornego gruntu z 
murowanym domem mieszkalnym i dobremi 
budynkami gospedarczemi, jest natychmiast 
do sprzedania pod korzystnemi warunkami. 
Bliższych szczegółów udzieli

Zygmunt Bernstein, 
[997] Rynek 91.
28 tłustych wołów ma na sprzedaż 

Dom. Zieleniec pod Wrześnią. [982]

Wystawa obrazów
W pałacu Bsiałyńskłck 

została po trzeci raz otworzoną w nle- 
dllelę 20 Stycznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. ¡418]

Sala Bazarowa-
W środę, dnia 27 lute;o 1867, wieczo­

rem o7’', godzinie.
KOHCBBS

dany przez
fortepianistę p: Dr. Ehrłich

k Berlina,
za łaskawym udziałem śpiewaczki opery

panny B. Anrelie.
Program poda najbliższy numer Dzień.

Biletów do numerowanych miejsc do 
s edzenia po 20 Sgr. dostać można w 
handlu nadwornym muzykaliów E. 
Bote i B. Bock. [1028],

Cena przy basie 1 tal.
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W dniu 18 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie Pomocy Nau- 
kowój imienia Karola Marcinkow­
skiego w Kościanie. Na podwójne 
wezwanie w Dziennik’u stawiło 
się: 4 chłopków, 6 księży, 6 oby­
wateli miejskich, 2 dzierżawców i 3 
obywateli z powiatu. [1036].

Szanownych Członków TołP. 
ku polepszeniu chowu 
owiec w W. Księstwie 
f9osnnńskiem i zwolenni­
ków owczarstwa zaprasza komisya, 
wyznaczona celem przedłożenia sta­
tutów na zebranie dnia 28 mb. o 
2 godzinie w Poznaniu w Bazarze. 
K. Chłapowski. K. Sczaniecki. 

H. Szczawiński. [ios8].

Dnia 18 bm. przed wieczorem na drodze 
od Środki ku Gądkom zaginęła torebka zie­
lona aksamitna zawierająca: o łyżek 
arebrayek z literami A. A., dwie 
pary nowych trzewików, pacz­
kę nieł i tasiemek, oraz kluczyk 
od kuferka 1 materyą wełnianą 
w kwiaty odpaaowaną na pan­
tofle męzkłe.

Oddawca otrzyma stósowne wynagrodzenie 
u Pani Raoinowsklój na Śródce w hotelu 
Warszawskim. [1030]

Przed kupnem tych rzeczy 
oatrzeęa aię.

We wtorea dnia 26 bm. o godzinie 10 
rano odbędzie się w lasach kórnickich (w 
obrębie Czmoó II) licytacya na
120sztuk sosnowego budulcu

Licytacya odbędzie się w borostwie Sza­
nowną Publiczność uprasza się przeto o po 
przednie rozpatrzeń e się w wystawionym 
na sprzedaż budulcu. [1034]

Zarząd leśny.
Dom. Binrzynowo leśne pod Środą ma 

kilkaset centnarów oiirzego slaua na 
sprzedaż. [1033]

Sala ogrodu ludowego.
Dziś, w czwartek, dnia 21 lutego

Iii. koncert symfoniczny
kapeli 50 pułku.

Początek o 7% godzinie. Cena wnijścia 5 
sgr. od osoby.

Biletów dostać można w wiadomych miej­
scach i przy kasie.

Jutro w piątek koncert. 
Początek o godz. 7'/,. Cena wnijścia 1% 

sgr. od osoby.
[1031] C. Waitker, kapelmistrz.

W Grodzisku, na sali pana Kutznera
odbędzie się

w niedzielę 24 lutego 1867 r. I
Przedstawienie dramatyczne

na korzyść [936]
Towarz. Pomocy Naukowej.

La quatrieme Causerie
de Mr. Freymond

aura lieuDimailchele24Fćvr:
Billets d’entrée chez ś&upańskł et 

Bothe. [1041]

Nakł&dem księgarni Łzidwlkit Meri-
bncha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
JT. I. Kraszewskiego.

Cena 22'i, sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincji.

Biały syrop plorslowy pana G. A. W. 
Mayera w Wrocławiu, którego tu u p. Lu­
dwika Kocha dostać można, pomógł córce 
mojej, która od dawniejszego czasu cierpiała 
na uporczywy kaszel, tak nadzwyczajnie 
prędl.o, iż środek ten każdemn na piersi 
chorującemu usilnie polecić m jgę.

Drezno, dnia 24 lutego 1862.
Henryk Hartmann.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

[1048] przy Rynku No. 87.

W Dom. Popewko pod Szamomłaml jest 
o nabycia tegorocznego sprzętu nasie­

nie trawy. Stokłoska zwyczajna (weiche 
Trespe, Bromus mollis) i czerwona ko­
niczyna. [1037]

Drzewka owocowe, wielkie 
świętojanti i, agrest, akacye czer­
wone i kuliste, dzikie wino na
altany sprzedaje

A. Żmudziński,
[1035] w Mokronosach pod Srebrnągórą.

Sala ogrodu ludowego.
Niniejszćm donoszę szanownój publiczności, 

że przyjęte w Berlinie i Wrocławiu z naj- 
większemi oklaskami amerykańskie towa­
rzystwo śpiewaków

Christys Minstrels
zaangażowałem do dania szeregu 12 kon­
cert w, które rozpoczną się W piątek, dnia 
22 mb. Bliższe szczegóły w jutrzejszych 
doniesieniach. [1046],

Emil Taułier.

Komedya w 3 aktach Jana Chęcińskie^'

Początek o 7 wieczorem.
Bliety po 2 złp. w cukierni p. Jaegers-

Sala Bazarowa.
W sobotę, dnia 23 lutego 1867, wie­

czorem o 7’/, godzinie.

KONCERT

Pisarz gospodarczy, w dobre opatrzo- 
y świadectwa, zgłosić się może zaraz do 
łom. Gotowy pod Sobótką. [1016]

Snhjekt, który koresponduje w handlu ko 
rzeni, żelaza i destylacji, życzy sobie zaraz 
luh od 1 kwietnia rb. inno miejsce. Bliższe 
wiadomości udzieli ekspedycya Dziin. Pozn.

[i"'[967]

| Oryginalnych losów
£ do 5 i ostatniego głównego 
« ciągnienia król, pruskićj
J loteryi hanowerskiej
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Młody, bezżenny ekonom, mający lat 25, 
będący synem właściciela dóbr w Pomera­
nii, poszukuje zaraz lub od Wielkiejnocy 
pomieszczenia na większćj majętności W. 
Ks. Poznańskiego. Zaopatrzony on jest w 
dobre rekomendacje. [1032]

Łaskawe oferty przyjmuje inspektor Sohmld 
w Córlin w Pomeranii.

° ciągnienie od 4—16 marca rb.
n* po 29 tal. 20 sgr., '/, po 14 tal. 

>3 25 sgr., % po 7 tal. 12% sgr.
dostać można jeszcze za odwrotnćm za- 

® mówieniem przez [996].
g król, kolekcją głów.

•OsA. Moiling wHano werze. •

Marshall Sons & Comp,
Szląsk i W, Ks. Poznańskie.

Donosimy; że agencyą na Szląsk i W. Ks. Poznańskie udzieliliśmy
panu łl. Ilnmhertowi we Wrocławiu.

Starając się zupełnie zaradzić szczegó’owym potrzebom Szląska i W. Ks. Poznań­
skiego, zapewniamy ponownie, że nasze wyroby pod względem dobroci wykonania, sy­
stemu nader prostego i skuteczności działania jedyne są w swoim rodzaju. Rozpatrze­
nie się w skutkach naszych usiłowań i długoletnie zaufanie, okazywane naszym produ 
ktom, jak niemniej ugody z naszym uznanym p. ajentem będą dla Panów posiedzicieli 
dóbr rękojmią dzielności naszych starań.

C. C. Blóro Marshall Sons & Co. Gainsborou^li, 
<5. Fieppr w Dreanic.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie uniżenie donieść, że do­
tąd tylko wyżej wspomnioną firmę co do wymienionych niżój artykułów reprezentować 
będę: leeoiuokile każdego rodzaju i każdej wielkości, proMto|cn<Iłe lokoniio- 
bilc, młockarnie parowe, machiny parowe nieprxenoóne, zwy­
czajne młyny i młyny do melenia wapna, piły łukowe, żura­
wie parowe «a. ¡g, Humbert,

[998] Taueazienstrasse 6b w Wrocławiu.

"ÑsSadéra i czcionkami Uuöwik'a Merzbacha w Posnanio,

dany przez
Leonarda Emila Bacha,

Szanownych Członków Koła 
Towarzyskiego gnieźnieńskiego 
zawiadamiamy niniejszem, że 
urządzamy na wtorek dnia 26 
bm. wieczorek z tań­
cami w hotelu Europejskim, 
na który Członkowie gości we­
dle ustaw zaprosić i wprowa­
dzić mogą. [989].

Dyrekcja Kola Towarz.

Ostatni komplet
x wesflleni krakowskićm.

W niedzielę dnia 24 w sali Hotelu Sas­
kiego. JHorMCf

[1045] Baletnik. Rybaki No. 3.

fortepianistę z Berlina, 
za łaskawym udziałem śpiewaczki opery

panny Holland.
Program.

Ballada G-mel opus 23......... Chopin.
Ary a z opery: Entführung a.

d. Serail............................... Mozart.
Nocturne....................Leon. Emil Bach.
Valse Des dur ep. 74 jf 1 ....Chopin. 
Lützsws wilde Jagd C M. v.

Weber................................... Kullak.
Variationi et Aria.................. Händel.
Warum? op. 12 tt 3..... ,.......Schumann.
Ende vom Liede op. 12 j| 8...Schuman”. 
Dwie szwedzkie piosnki lud .. —
L’Africaine...............................Th.Kullak

Biletów do numerowanych miejsc do 
siedzenia po 20 Sgr dostać /a0Żn3 
handlu nadwornym muzykaliów Ed- 
Bote 1 O. Bock. [1027J-

Cena przy kasie 1 tal-
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